WYDANIE: 


KEMAL lą 
dyktator Turcji, oświad- 
czył, iż konilikt z Francią 
będzie zlikwidowany na 
drodze. dyplomatycznej. 


Niemcy pod presj 


Sytuacja na Morzu Sród- 


Cena 
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ziemnym uległa odprężeniu 


Paryż, 13 stycznia. 


maunikat, który w streszczeniu brzmi|już w najbliższy poniedziałek, t. j. naza 
jak następuje: „Odprężenie, jakie nastą- |jutrz po powrocie z Paryża, przybyłe- 


piło po wymianie zapewnień pomiędzy |go tu dziś na kilka dni, 
kanclerzem Hitlerem a ambasadorem | irancuskiego w Berlinie, 


ambasadora 
Francois Pon- 


Francji w sprawie Marokka  hiszpań-| ceta. 


skiego — zdaniem miarodajnych kół 
francuskich — wskazuje na znaczenie 
tego faktu, którego nie należy ani prze- 
ceniać, ani nie doceniać. 

Po rozmowie telefonicznej min. Del- 
bosa z ambasadorem, uznano za właś- 
ciwe, aby zapewnieniom tym nadać 
konkretną formę komunikatu, przezna- 
czonego dla prasy francuskiej i nie- 
mieckiej. 

Podkreślane są zapewnienia rządu 
francuskiego, zawarte w drugiej części 
komunikatu, że rząd francuski nigdy nie 
zamierzał okupować Marokka hiszpań- 
skiego. 

Do uspokojenia przyczyniło się rów- 
nież oświadczenie płk, Beigbedera, Wy 
sokiego Komisarza hiszpańskiego w 
Tetuanie, iż frąncuski attache wojsko- 
wy w Tangerze może zupełnie swo- 
bodnie poruszać się w strefie hiszpań- 
skiej. Attache wojskowy francuski od- 
był już tę podróż, nie stwierdzając ni- 


I0 śreszw 


CENA 10 GROSZY 


Rokowania te, w których udział weź| 
mie również ambasador Wielkiej Bry-| 
Jęz, dotyczyć będą spraw hiszpań- 
skich, ale przedewszystkiem sprawy | 
przyszłego Locarna, a w szczególności | 
jego związku z już istniejącymi trakta- 
l tami, łączącemi Francję z jej sojusz: 


SMETONA 
prezydent Litwy, zapowles 
dział w mowie politycznej 
wprowadzenie ustroju kor- 

poracyjnego, 


Nr. 13 


Tajne rokowania francu- 
SKko-niemieckie w Berlinie 


rezygnują z okupacji Maroka? 


ne między Francją a Niemcami, podjęte | 
(PAT). Agencja Havasa ogłosiła ko-| będą w Berlinie — najprawdopodobniej | 


kami I przyjaciółmi w Europie Środko- 
wej i wschodniej. 

Równocześnie mowa będzie o udzia 
le Francji w dziele odbudowy gospo- 
darki niemieckiej, do któreiby przystą- 
piła obok Wielkiej Brytanii i Stanów 
jednoczonych. 


Atak lotniczy na Walencię 


Samoloty powstańcze zbombardowały pałac rządowy 


Salamanka, 13 stycznia. 
(Pat) — Główna kwatera powstańcza 
donosi, że samoloty powstańcze bombar 


Pościg za mordercami. małego Mattsona 


Nowa zbrodnia gangsterów wywołała w Ameryce 


powszechne 

Waszyngton, 13 stycznia. 
(PAT). 40 detektywów policji pań- 
stwowej wraz z udziałem policii stanu 
Waszyngton i setki ochotników poszu- 
kuje od 12 b. m. zabójcy małego Karola 
Mattsona, porwanego niedawno przez 


czego anormalnego. Zostało mu wydanej bandytów. 


stałe pozwolenie odwiedzania strefy 
hiszpańskiej. 

Jeżeli odprężenie osiągnięte obecnie 
zostanie pogłębione, istnieje nadzieja, 
że Francja i Rzesza będą mogły zba- 
dać zagadnienia natury bardziej ogól- 
nej, pozostające obecnie w zawieszeniu. 

+* 
*i 


Rokowania polityczne i ekonomicz- 


Napad możowy 
Łódź, 13 stycznia. 

(gr). — Na ulicy Pomorskiej, w po- 
bliżu domu nr. 27, napadnięty został i 
pokłuty nożami przechodzący 24-letni 
Boruch Szlagman, zam. przy ulicy Za- 
wiszy 35. 

Szlagmana znaleziono na chodniku 
we krwi. Wezwano pogotowie ratun- 
kowe miejskie, którego lekarz stwier- 
dził 4-ry rany głowy i pleców, zadane 
ostrym nożem. 

Poszkodowanego przeniesiono do lo- 
kalu komisariatu i po nałożeniu mu opa 
trunków, przewieziono go do domu w 
stanie dość poważnym. 


Dziś 


o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


loteryine wydanie  Eroregs 


zawierająre pelną tabelę wy- 
granych 5-go dnia ciągnienia $ 
4-ej klasy Loterji Pañ- 
stwowej 


| De 


Ta nowa zbrodnia wywołała obu- 


Krwawe zajścia w Meksyku 


Komuniści żądają wysiedlenia Trockiego 


Meksyk, 13 stycznia. 

_ (PAT). Trockij przyjął dziennikarzy 
oświadczając, że czyni to po raz ostat- 
ni, gdyż poszukuje spokoju i zapom- 
nienia. Biurokracja sowiecka — mówił 
Trockij — sabotuje rewolucję hiszpań- 
ską, aby nie straszyć burżuazji francu- 
skiej, 

Komuniści meksykańscy urządzili 
dnia 12 bm. w mieście Meksyku na pla- 
cu San Domingo burzliwą demonstra- 
cję przeciw Trockiemu, 60 policjantów 
na motocyklach i około 100 gwardzi- 


Zastrzelił pianistę 


Niezwykłe zajście w kawiarni nowojorskiej 


New York, 13 stycznia. 

W jednym z lokali kawiarnianych 
w Chicago zaszedł niezwykły wypa* 
dek. W kawiarni tej koncertował piani- 
sta Frank Parker, który cieszył się na- 
Ogół powodzeniem wśród licznych by- 
walców. Z chwilą jednak, kiedy przy 
fortepianie zaczął śpiewać. wśród gości 
powstał tumult i niezadowolenie. 


Antiochia, 13 stycznia. 
(Pat] — Wczorajsza manifestacja tur 
k pwała się wśród ulewnego 

, Trwała ona około godziny. 
manifestacji brało udział około 20 


W 


ś tysięcy ludzi. Niesiono transparenty z na 


monstracje w Sandżaku Aleksandretty 


20 tysięcy osób manifestowało na rzecz Turcji 


dowały dnia 12 b. m. Walencję, Ciężkie 
bomby rzucono na pałac rządowy, wy- 
rządzając duże szkody, 


wzburzenie 


rzenie, pPrzypominajace o reakcji na pof- 
wanie i zamordowanie dziecka Lind- 
berghów w 1932 r. 

Mattson został zamordowany w 0- 
krutny sposób, Ma rozbitą czaszkę, wyr 
wane zęby, a na rękach śladv sznurów, 

Syr dziecko związano, 


jstów pieszych rozpraszało manifestan- 
jtów. 7 osób odniosło rany. Dokonano 
licztych aresztowań. 
| Partia komunistyczna ogłosiła ode- 
jzwę, w której oświadcza, że Trocki już 
naruszył złożoną obietnicę: powstrzy= 
maniu się od działalności politycznej, 
dając wywiady pełne ataków na rząd 
[Z S. R. R. 

Partia będzie domagać się wysle- 
dlenia Trockiego z Meksyku, a jej człon 
kowie przez energiczną akcję ge | 


żliwią mu działalność polityczną, 


za fe, że Śpiewał... 


Wczoraj kilku gości kategorycznie 
zażądało od Parkera, aby przestał śpie- 
wać. Kiedy Parker wezwania tego nie 
usłuchał, siedzący przy stoliku 25-letni 
Harold Rampert wydobył rewolwer i 
strzelił do pianisty, kładąc go trupem. 

W przepełnionej kawiarni powstała 
panika. Zabójca zdołał umknąć, 


pisem: „Niech żyje niepodległość Hatai'* 

Demonstranci zarówno, jak poprzed- 
niego dnia, manifestanci prosyryjscy, 
wznosili okrzyki na cześć delegacji Ligi 
| Narodów. 


Walencja, 13 stycznia. 

(Pat) — Dnia 12 b, m. o godz, 20.45, 
słychać było w mieście odgłosy kanona- 
dy, dochodzące od strony morza. Ogó* 
łem zanotowano 50 wystrzałów, Po pół 
godzinie huk ustał. 

Zarządzono pogotowie przeciwlotni+ 
cze. Miasto pogrążyło się w mroku. Sa- 
moloty obrony przeciwlotniczej ukazały. 
się nad miastem, ale samoloty przeciwni 
ka nie pojawiły się, 

Podobna kanonada odbywała się na 
morzu na szerokości między portem Le- 
gradeo i miasteczkiem Nazarets. 

Paryż, 13 stycznia. 

(Pat) — Korespondent Havasa dono- 
si z Aravaca .(po stronie powstańców): 
Gęsta mgła i mróz hamują operacje. Po- 
mimo to na odcinkach Las Rozas toczy- 
ły się dnia 12 b. m. potyczki patroli. 

Artyleria działała szczególnie w kie- 
runku Valdemorillo i na zachód od Las 
Rozas, Działa powstańcze biją bez przer 
wy w kierunku szos stanowiących dro- 
gi komunikacyjne wojsk rządowych. 


Dwa statki zatonęły 
53 marynarzy znalazło śmierć 
w falach 

Londyn, 13 stycznia, 
(Pat) — Na północno-wschodnim wy 
brzeżu Szkocii dnia 12 b. m. wpadł na 
skały statek finlandzki „Johann Thor- 
den“, Statek zatonął wraz z 32 ludźmi 
załogi z pośród 39. 
Tokio, 13 stycznia, 
(Pat) — Na zachodnim wybrzeżu Hok 
kaido zatonął statek japoński o pojemno 
ści 5000 ton. Zatonęło z 21 ludzi załogi 
13-4u. 


Deportacja rasa Imru 


Rzym, 13 stycznia, 
(Pat) — Ras Imru został przywiezio- 
ny wczoraj do Neapolu na pokładzie pa 
rowca „Colombo” pod osłoną milicji, 
Przez noc przetrzymano go w gma- 
chu policji portowej. Dziś będzie wywie- 
ziony na deportację na wyspę Ponza, 


Pod iramwajem 
Łódź, 13 stycznia. 

(gr). — Przy zbiegu ul. Pomorskiej i 
Piłsudskiego, dostał się pod koła tram- 
waju 32-letni Szmul Brandstaetter, 
zam. przy ul. Młynarskiej 31. Poszko- 
dowany odniósł szereg ran ciała i w, 
stanie osłabionym przewieziony został 
przez pogotowie miejskie do domu. Dos 
chodzenie policyjne w toki 


Btr. 2 


„Anioł stróż” żółtolicych przestępców 


MI TXIRESS 7 


Eskadry okrętów przemytniczych dostarczają broni hersztowi 
bandytów w spódnicy.—Tajemnica 38 trupów koreanek, 
wyrzuconych przez fale morskie 


(z) Przed paru tygodniami ukazała 
się w prasie światowej lakoniczna no- 
tatka, że w pobliżu Tsingtau iale wyrzu- 
city na brzeg ciała 38-iu koreanek. W 
Chinach życie ludzkie nie odgrywa wiel- 
kiej roli. Topielice zostały pochowane 
i sprawa ta poszłaby z pewnością w za- 
pomnienie, gdyby nie fakt, że zamiesz- 
kali w Chinach koreańczycy rozpoczęli 
kampanię prasową przeciwko Japonii. 

kazuje się bowiem, że koreańczycy 
blorą w obronę Sada Yoshishi. kobietę, 
którą Anglicy, Amerykanie i Francuzi 
nazywają k 
żółtym „aniołem - stróżem“ japońskiego 

świata podziemnego. 

Sada- Yoshishi ma na sumieniu życie 
owych 38-iu koreanek. 

Po raz pierwszy władze japońskie 
zainteresowały się osobą Sada Yoshishi 
przed 6-iu laty w związku z wykryciem 
8-lu statków, wiozących na Koreę file” 
legalną broń. Jeden z okrętów prze- 
mytniczych dostał się w ręce Japonń- 
czyków, a oficerowie i załoga poddani 
zostali przesłuchaniu. Przez 4 miesiące 
odmawiali oni jednak wskazania, z czy- 
iego polecenia i dokąd wiozą ową broń. 
Dopiero po upływie tego czasu list Sada 
Yoshishi do rządu japońskiego wyjaśnił 
tę sprawę. Pisała ona mianowicie: 


] 
| 


„leżeli zatrzymani marynarze odzy- |shishi zyskała sobie w koreańczykach 


skają niezwłocznie wolność, zobowiąże | gorących sprzymierzeńców. 
się wzamian nie przemycać więcej broni 


potrafię się zemścić”. 

Japończycy zwolnili załogę. Ich na- 
dzieja, że uda im się zaciągnąć tajemni- | 
czą kobietę w zasadzkę. spełzły na ni- 
czym. Jeńcy rozpierzchli się do najroz- 
maitszych chińskich miast portowych i 


było do transportu. 
epilog. 


nęli bandyci, którzy powystrzelall 


shishi, córki Chińczyka i Japonki, nikt 
nie widział na oczy. Wiadomo było tyl- | 
ko, że dotrżymała ona swego zobowią- 
zania: nielegalny transport broni ustał, 

Po upływie trzech lat dopiero wpadli 
Japończycy na ślad nowych machinacyj 
bandyty w spódnicy. Mając swa stala 
siedzibę, w Fusanie. zorganizowała na 
szeroką skalę 

handel żywym towarem. 

Małe. delikatne, łagodne koreanki cie” 

szyły się w Indochinach .Siamie, Wscho- 


Yhoshishi, umknęli wraz z nią. 


swój „towar”. 


Koreańczycy sprzeciwiali się poczatka” | 
wo tej akcji, gdyż w niektórych wio- 
skach tajemnicza Sada Yhoshishi wywo* 
zila wszystkie młode dziewczeta. Gdy 
jednak w sprawe wmieszały się zniena- 
widzone władze japońskie, Sada Yho- 


Zawrotne zarobki „króla łamistraików” 


Wszystkie wielkie przedsiębiorstwa amerykańskie korzy-i' 
stają z usług „czerwonego demona”—,irmia* najbardziej 


znienawidzonego człowieka w Ameryce 


(z) W Nowym Jorku istnieje przedsię 
biorstwo... zwalczające strejki. Na czele 
jego stoi niejaki Pearl Bergoff, „czerwo” 
A mały człowieczek o rudych 

sach i szerokiej twarzy. Liczy OM 
dziś 52 lata. W poprzednim swym za- 
wodzić byl detektywem, a: od Fiu lat 
w swym nowojorskim biurze przy por 
mocy całej armii robotników i urzędni 
ków udaremnia każdy strejk. 

„ Wystarczy tylko połączyć się z bit: 
rem Perla Bergoff i oświadczyć: 

— Tutaj iirma ABC. Robotnicy mol 
w liczbie tysiąca zamierzają przystąpić 
do strejku. lle żąda pan za zwalczenie 
tej akcji? 

— Za 50.000 dolarów zapewniam cat- 
kowite powodzenie. 

Bergoff nie spotyka się z odmową, ie* 
Śli chodzi o wysokość honorarium. Prze- 
mysłowiec amerykański czy generalny 
dyrektor tego czy innego przedsiębior” 
stwa zdaje sobie sprawę. że poniesienie 
tej jednorazowej ofiary opłaci się bar- 
dziej, aniżeli przyznanie podwyżki, któ- 
ra obciąży koszty produkcji o sto ty- 
sięcy dolarów rocznie. Bergoff nie jest 
„więc tani, należy jednak wziąć pod uwa- 
gę, że na czas trwania strejku płaci on 
i odżywia kilka tysięcy osób. Prócz te- 
go nie jest on nigdy pewien swego życia: 
albowiem należy do najbardziej zniena- 
widzonych hidzi w Ameryce. 

„Król łamistrejków** złamał w ciągu 
ostatnich 20-u lat 172 wielkie strejki. W 
przeciwieństwie do wielkich strejków 
górniczych, które stłumione zostały 
krwawo przy pomocy wojska. Bergoifi 
unika wszelkiego przelewu krwi. Mimo 
to w ostatnich 9-iu zdławionych przez 
niego strejkach ofiary były po obu stro 
nach: 10 zabitych łamistrejków 1 20-u 
strejkujących. W 1934 r. zabito w cza- 
sie streików 42-ch robotników, w 1935 
r. z rąk łamistrejków padło 13-u strejku- 
iących. 

Stalymi klijentami „Bergoff-Service" 
są koleje, kopalnie, huty, przedsiębior 
stwa przewozowe itp. Pewnego razu, 


gdy 2000 szoferów miejskiego zakładu szeń innych reflektantów. 
oczyszczania miasta przystąpiło do strei : 


2000 murzynów, którzy pracowali 
miast streikuiacych, W ciągu tygodnia 
„król łamistretków” zainkasował wów- 
czas 25,000 dolarów, 

Instytut Bergoffa istnieć może tylko 
w Ameryce. gdzie „zawodowi łamistrej- 
kowie" korzystają z oficjalnej ochrony. 
W imieniu Bergoffa setki „oficerów“ 


werbuje ludzi „z wszystkich 


zwalniającą Bergoffa od wszeikiei odpo- ¿Beri 


bia 100 procent. 

Bergoff posiada „służbe prewencyl- 
ną“, która zapobiega streikom. Gdy pra- 
codawca jakiś zawiadamia go o nastrę- 
jach streikowych w swym przedsiebior- 
stwie. zawsze znaidzie sie grupa ludzi. 
20077 AONOGOWONAGOŁNAGORA: 


ciara za soba znaczne straty 
W ten sposób 


nie. mimo że jest on 


czonych 


Egipska „pani Simpson" 


Książe Said-Halim musiał zrezygnować ze swych planów 
matrymonialnych 


(z) Historia się powtarza. Miłość, dla ropy, Tu prowadził tak rozrzutny tryb 


której władca Wielkiej Brytanji zrezy- życia, że w krótkim czasie wydał blisl 


gnował z korony, omal nie odegrała tej 20 milionów franków. Mógł sobie zresz- 
samej roli w egipskim domu krółew-|tą na to pozwolić, ponieważ ojciec jego, 
książę Mahomet-Ali-Chalim uchodzi za 

Przed niespełna trzema miesiącami, jednego z najbogatszych Egipcian i nie- 
kuzyn młodego króla egipskiego, 34-let- dawno dopiero odziedziczył kilkaset mi- 


skim. 


ni książę Said-Chalim, oznajmił swemu lionów, 
królewskiemu kuzynowi, że zamierza | | 
ożenić się z wybranką swego serca, Ame nialne księcia spaliły na panewce. 


*rykanką Mac Kellog, którą poznał w Pa, król kategorycznie zabronił kuzynowi 
ryżu. Jak się okazało, była to nie pierw- | małżeństwa z cudzoziemką i ksi kę sej 
ować! 


sza próba księcia poślubienia cudzoziem siał się zakazowi temu podporzi 
ki. Sześć lat temu mianowicie, książę, Jak donoszą z Kairu, p. Mac Kelli 
Said-Chalim 


małżeństwa i książę Said, pragnąc wyle- 


z księżniczek egipskich, 
czyć swe rozbite serce, wyjechał do Ei l 


Wyspy okazyjnie do sprzedania... 


Oryginalne tranzakcje milionerów angielskich celem 
zwolnienia się od podatków 


(z) Według komunikatu. zamieszczo* tylko pragnieniem ucieczki od wzbu- 
|nego w prasie przez brytyjskie towa: | 


rzonego kotła, jakim jest cały 


rzystwo sprzedaży nieruchomości. pe*| 


na Morzu Południowym. Oferta jego! 


W ostatnich miesiącach 


szterl. 
bywcami są osoby prywatne. 
Szczególnym popytem cieszy 


na, 


sie wyspa ta stanowiła prywatna 


Zainteresowanie to tłumaczy się nłe=!2,5 milj. funtów szterl. 


Przed dwoma laty Sada Yhoshishi 
i amunicji na Koreę. Gdyby jednak wśród | wpadła wreszcie w ręce „Japończyków. 
zwolnionych zabrakło choćby jednego. |Uięto ją w chwili, gdy w górach Pepi- 


Doszło do rozpra” 
wy, która miała jednak dość niezwykły 


Nagie do budynku sądowego wtarg”| 
se! 
wszelki ślad po nich zaginął. Sada Yho-idziów i żołnierzy i zwolniwszy Sada 


Przekonana o swej bezkarności, Sada 
Yhoshishi uprawiała swój proceder nje- 
mal na oczach władz japońskich, Miała 
ona do swej dyspozycji okręty piratów] 
chińskich i inne elementy przestępcze. 
Stwierdzono, że wywiozła ona w ciągu 
niespełna trzech lat 4000 koreanek. Po- 
mocniczy Sada Yhoshishi niezbyt cenią 
Na wypadek nieoczeki* 
wanej obławy czy kontroli, pakują dziew. 
jczęta do worków i topią je w morzu. W 
dniej Rosji i Indjach dużym popytem. ‘ten sam sposób zzinełv prawdopodobnie 
owe koreanki w liczbie 38-iu wyrzucone) 
niedawno na brzeg w pobliżu Tsingtaun. 

Cała armia policjantów ściga zagad- 
kową kobiete. która prawdopodobnie i 
tym razem ujdzie rąk sprawiedliwości. 


dziedzin | wypowiadalacych sie gorąco przeciwko 
pracy. przy czym podpisują oni umowe. |strelgowi. Gdy jednak zostaje rozbita i 
ifowi udaje się udaremnić akcje ro-| 
wiedzialności na wypadek. gdy «doznają „botnicza. przedsiębiorca chętnie płaci 
dhi jakiegokolwiek szwanku”, Dzienny |mu żądaną sume, nawet gdy do strejkuj 
zarobek „łamistrejików* dochodzi do 10 nie dochodzi, albowiem każdy dzień, w 
idólarów. "Na płacach tych Berzoff zara- |którym fabryka jest unieruchomiona, po” 


przedsiebiorstwc| 
+czerwonego demona" prosperuje i kwit 
zneinawidzony 
przez cały Świat pracy Stanów Zjedno” 


5 


Również i ostatnie plany matrymo- 
Miody 


zakochał się w Angielce, znajduje się już w drodze do Ameryki, 
lecz ówczesny król Fuad zabronił mu a książę poślubi prawdopodobnie jedn 


świat) 
dzisiejszy — lecz również tym. że kup- 
wien Anglik nabył na własność wyspę no wyspy zwalnia Od opłaty podatku, 
Kwestia ta nie została jeszcze zresz-| 
została wybrana z pośród 60-in zgło- tą ostafecznie wyjaśniona. W związku 

|ze śmiercią najbogatszej Angielki. lady 
7 towarzy- Houston, która kupiła przed AN 
$ P i} stwo sprzedało 15 wysp, których cena laty wyspę Jersey, pozostawiając ją 
pc Lcd AE: wahała sie między 2000 a 12.000 funtów obecnie spadkobiercom, sprawa podati 
We wszystkich wypadkach na- ku spadkowego stała się znów aktual- 
Mianowicie gdy władze uznają. że 
wlas- 
Jgrupa wysepek na Nowych Hebrydach, ność lady Houston, spadkobiercy zwol- 
które zostaną prawdopodobnie w naj-,nieni zośtaną od opłaty podatku, któr: 
bliższym czasie całkowicie wykupione. |przy jej olbrzymim majątku stanowiłbyj 


N 12 


WOLNA TRYBUNA 


LISTY DO ODEBRANIA: „S.OS/' w Gru. 
|dziądzy, „Jasnowłosa Cati" 2 Zakopanego, 
Sympatyk z nad Olzy" w Dziedzicach, „Hee 
jneczka 13" Samotnik” w Łodzi — mają listy 
lo odebrania w redakcji „Ilustr. Expressu", 
lztale „Wolnej Trybuny”. Listy zostaną kores- 
ondentom przesłane po otrzymaniu adresu i 
aczka na porto. 

„LEW MIŁOŚCI” w CHRZANOWIE: Za- 
fanował Pan siebie królem zwierząt, słynącym 
odwagi, a mimo to — lęka się Pan kobie!, jak 
| unika znzjomości z koletaukami, oba- 
wiając się sidet kokietck į uwodzleletek. Po- 
iężny, acz młody iew, nie pów'nion ba% śię tych 
lajęczych pułapek, które dostrzega i nie uciee 

z tego powodu z placu boju. Niech Pan się 
je da kokjetkom, które na Pana czytają — (ale 
wiem coprawda dla częgo się tak właśnie na p 
Pana uwzięty), ale miech Pan sam postara się 
znależć taką znajomą, która spełni Jego wszyst+ 
de marzenia, Nie wętpię, że słę taka znajdzie, 
że młe zaraz, ale Pan w dwidzjestej wiośnie 
ela — ma wile czasu przed sobą. Poza tyin 
bee jeszcze nadmienić, że „b ő |, który krwa- 
i Panu serce" pisze się przez „0" kreskowane, 


„JAK POSTĘPOWAĆ 19—20" w KATO- 
|JWICACH: Przede wszystkim nie poruszać wia. 
lomego tematu i o nic nie pytać. Należy być 
jerdecznym, przyjacielskim í troskliwym w sto- 
mnku do swojej znajomej. Zwłaszcza zaś uprzej- 
mym i delike'nym, Oczywiście potrzebna jest 
uża doza cierpliwości, ale tej chyba Panu nie 
rak. Ze znajomą powinien Pan bywać, zapra- 
zaś ją do kina, na zabawy | wspólne rozryw- 
| oczywiście wszystko pod pozorem tego, Że 
hce Pan, aby się nieco rozorwała i zapomn'ała 
lo smutnych przeżyciach. 

Niech Pan będzie dla niej bardzo dobry I 
zumiały, a ręczę za skutek. Po niedługim 
zanie znałoma najpierw przyzwyczaj się do 
Niego, później będzie jej brak Pana, a później 
zrozumie, że obdarza Go poważnym 


Dotrocią, serdecznością, troskliwością 1 
przejmością można bowiem zdobyć serece ko- 
jbiety. Zwłnszcza jeżeli ktoś ma cierpliwość, 


„SZAROTKA" z NOWEGO SĄCZA: Nie po- 
winna się Pani dawać wyzyskiwać. Nie ma też 
onkratnego powodu zamykania drzwi przed 
ymi ludźmi, Można tę sprawę inaczej załatwić. 
©prostu raz, drugi | trzeci odmówi Pani proś- 
ie, n mam nadzicję, że ów Pon donzyśli się, iż 
ródło zostało zamkajęte |, że Pani nie pozwoli 
lę wykorzystywać. Nie mając celu w utrzymy- 
(waniu źnajomości — zrezygnuje z niej po pew- 
ym czasie, Nie powinna się Pani również oba- 
wiać ewentualnych gróżb obmowy, czy podob- 
ych spraw, albowiem względy rodzinne tamte: 
to Pana są poważnym hamulcem. 


„JACEK 357" (miejscowość nie podana): Jest 
joan dzielnym młodzieńcem, mimo popełnionych 
jiłapstw, którym jednak winne były: młodość, 
brak doświadczenia į opieki starszych. W każ. 
iym razie, skoro się Pan potrafił odzwyczalć 
pd szkodliwego nałogu — świadczy to, że po- 
"ada Pan dużo siły woli. 

Wziąwszy nieślubnego syna do slebie—Jał 
Pau znów dowód dobroci serca, albowiem sy- 
jaacja wyglądała tak, że mógł Pan uniknąć kosze 
tów | płacenia alimentów, 

Sądzę zatym, że jeżelj znajdzie Pan kobietę 
rozsądną, którą nie będzie zwracała uwagi na 
zory — zalnteresuje sle Panem poważnłe 1 
zechce zaopiekować się Jego dzieckiem, Nie 
winien Pan narzekać na to, że kobiety unika- 
ją Go. Tym lepiej. Jest Pan dość łatwowierny 
z natury i lepiej zatym, ażeby nie był Pan na- 
mżony na zbyt wiele pokus. Kobiata wzrtośń. 
ciowa nie zrazi się przeszłością lekkomyślnodo 
łodzieńca, į zwróci uwagę na Inne warfości 


Czw wiecie, 8”. 
— fale morskie wyrżucitły na brzeg 
Anglii w pobliżu Sandzate i Hythe wiel- 
ka ilość píčetek, które ztowili rybacy. 
W pudełkach znajdował sie luksusowy 
gatunek kawioru. Jest to pierwszy wy- 
padek. by rybacy wyłowili przysmak 
w pudełkach i w tormie nadałącej się da 
natychmiastowego użytku. Dochodzenta 
wykazały, że kawior ten pochodzi z ta- 
dunku statku  sowieckieso, który nle- 
dawno rozbił sie w pobliżu Anglii. 
b Anstralii znajduje sie miasto 
Coilarenebri. Mieszkańcy ieco sa tak 
`pli żo zbyteczne test u- 
wanie policii i magistratu. Mia- 
cto. posiada nejborezief nowoczesne urzą 
fzenia, sznitale i instytucie. Brak tu jê- 
ynie sadów, ponieważ dotychczas nie 
zanotowano ani tednega wykroczenia 
przeciwko prawu. Wobec tego miesz- 
ańcyv miasta Collarenebri zwolnieni są 
d płacenia podatków. 


Nr. 13 DEE jg) 


Tajemnicza śmierć 
lokstorki domu ul. Południowej 7 


Łódź, 13 stycznia, 

(gr) Wczoraj o godzinie 7.20 rano 
zmarła nagle w mieszkaniu własnym 
34-letna Kazimiera Szczechowiczowa 
przy ul. Południowej 7. 

Przyczyny nagłego zgonu narazie 
nie ustalono. Zwłoki zabezpieczono na 
miejscu do zeiścia komisji sądowo ~ śled- 
czej. Sekcja zwłok ustali przyczynę ta- 
jemniczej śmierci Szczechowiczowej. 


Łódź, 13 stycznia. 
€v) Wczoraj, zgodnie z naszą zapo- 
wiedzią, p. prezydent Godlewski powia* 
dommił oficjalnie p. wojewodę łódzkiego 
o braku protestów przeciwko wyborom 
prezydium miasta. 

Wczoraj wyznaczcny został również 
termin następnego posiedzenia Rady 
Mieiskiej, które odbędzie się we wtorek 
dnia 19 stycznia, 

Porządek dzienny obrad przewiduje: 
Zagajenie, wybór komisyj radzieckich: 
finansowo - budżetowej, do spraw ogól- 
nych, regulaminowo - prawnej, dyscy* 
plinarnej i Komisji rewizyjnej. Ilość 


CXSRZYY os uznac Sło. 3 


ta zadijtwa włada doma pry lity Pate 


Zabójcą okazał się najserdeczniejszy przyjaciel ś. p. Aleksan- 
drowicza, który zastrzelił go w czasie manipulowania bronią 


Łódź, 13 stycznia. 


$. p. Aleksandrowicz był serdecznym 


(gr.) Onegdajsze zabójstwo, ofiara |przyjacielem właściciela domu przy ut. 
którego padł właściciel domu przy ulicy |Łagiewnickiej 101, Czesława Gomółki. 
Pasterskiej, 28-letni Aleksander Aleksan- | Obaj odwiedzali się wzajemnie i onegdaj 
drowicz, zostało całkowicie wyjaśnione. ! wieczorem przypadła z kolei wizyta u 


Nastepne posiedzenie Rady Miejskiej 


odbędzie się we wtorek, dń. 19 stycznia.- Deklaracje ugrupowań 
i wolne wnioski wróżą burzliwy przebieg obrad 


członków w komisjach ustala Rada 
Miejska. Wybory do komisyj odbywa” 
ja się na zasadzie proporcionalności 

Następnie nastąpi wybór 6 delegatów 
miasta do komisji regionalnego planu za” 
budowy łódzkiego okregu przemysłowe” 
go. dalej sprawa zamierzeń skarbowych 
Zarządu Miejskiego na rok 1393738 i 
wolne wnioski. 

W zagajeniu p. prezydent Godlewski 
wygłosi expose. 

Druk preliminarza budżetowego u 
kończony zostanie w przyszłym tygo- 
dniu i rozdany radnym jeszcze przed po- 
siedzeniem. Budżet mieiski wejdzie pod 


obrady komisji finansowej budżetowej, 
poczym dopiero znajdzie się ma forum 
Rady Miejskiej. 

Następne posiedzenie Rady Miejskiej 
oczekiwane jest w nastroju podnieco” 
nym ze względu na składanie deklaracyj 
poszczególnych ugrupowań, których 
przedstawiciele znaleźli się w Radzie 
Miejskiej. Nie obejdzie się zatem bez 
demagogicznych haseł I oczywiście re* 
akcji strony przeciwnej. 

Zainteresowanie budzą również wole 
ne wnioski, których zarówno lewica jak 
i prawica przygotowały znaczną ilość, 


Niepogieczny osast aresztowany ra ul. Piotrkowie 


Listy gończe poszukiwały osławionego „lekarza“ — Fran 
kiewicza vel Sakrajdę, który okradał swych pacjentów 


Łódź, 13 stycznia. 


szedł po zabiegu z mieszkania, okazało 


(gr.) Wywiadowcy wydziału Śled- [się że zginęło kilka cennych przedmio” 
czego zaobserwowali podczas obchodu | tów, a m. inn. złote pierścionki i inna bi- 
na ulicy Piotrkowskiej jakiegoś młode- | żuteria. Niezależnie od tego maść niko- 


go mężczyznę. który „wpadł im w oko". 


mu w rodzinie nie pomogła, Oszust po-|wy 


Mężczyzna tym, jak się później okaza- |brał za nia grubszą opłatę. 

ło, był od dłuższego czasu poszukiwany |, W czasie dochodzenia policyjnego 
przez policję częstochowską I centralę | wyszło najaw, że Frankiewicz vel Sa- 
służby śledczej w Warszawie za różne |krajda zastawił skradzione przedmioty 
oszustwa i kradzieże Roman Frankie: |w lombardzie, a kwity sprzedał jakie 
wicz. Listy gończe, rozesłane za oszu* |muś obcemu mężczyźnie, spotkanemu w | odesłano przede wszystkim do dyspo: 
stem podawały dokładny jego rysopis | pobliżu. Oczywiście Frankiewicz wolał! zycji władz w Częstochowie. 

i czujni wywiadowcy rozpoznali w prze” | OZGZNEEWYWZW YW E WZ ZORY WO OPO ZY 


Pracownicy szpitala przerwali głodówkę! 


Na wczorajszej konferencji osiągnięto porozumienie 


chodniu ulicy Plotrkowskiej poszukiwa- 
nego, 

Zatrzymanego Romana Frankiewicza 
vel Sakrajdę odprowadzono do aresztu 
wydziału śledczego. 31-letni Frankiewicz 
występujący również często pod nazwi- 
skiem Sakrajdy początkowo nie przy- 
znawał się do inkryminowanych mu czy 


ŁÓDŹ, 13 stycznia. 
(k) Zgodnie z naszą zapowiedzia, w 
dniu wczorajszym odbyła się w inspek- 


nów, kiedy jednak przedstawiono mu do |fll pracy pod przewodnictwem inspek“ 


wody, stwierdzające bezsprzecznie jego 
winę: załamał się i opowiedział, że istot- 


tora Kakowskiego konierencja, celem 
zlikwidowania ostrego zatargu w szpi- 


nie bawił przez pewien czas w Często: | talu im. Poznańskich. 


chowie i był tam sprzedawcą maści prze 
ciw kurzajkom. Maść, jak się okazało, 
zwykłe mydło, nie odnoszące żadnego 
skutku w użyciu, sprzedawał na ulicy a 


Po długich pertraktacjach osiągnięto 
częściowe porozumienie i tym samym 
sytuacja uległa odprężeniu. 

Postanowiono mianowicie, że od 


pewnego razu został zaproszony do mie- | dnia 1 lutego r. b. w szpitalu wprowa- 
szkania jakiejś kobiety, u której miat ur |dzony zostanie lednomiesięczny okres 
sunąć narość przez własnoręczną „ope” | próbny, w którym obowiązywać będzie 


racię . 


8-godzinny dzień pracy I w którym za- 


otrzymać za preciosa mniejszą sumę, 
miał jednak tę pewność. że nie zostanie 
przy sprzedaży pochwycony i bezpięcz* 
nie wyjedzie po kradzieży z Częstocho* 


Frankiewicz vel Sakrajda jest notor 
rycznym oszustem kilkakrotnie karanym 
przez sądy na terenie Rzeczypospolitej 
Polskiej i wielokrotnie notowany za kra: 
dzięże | oszustwa. Skutego w kajdany 


angażowani będą nowe siły pomocnicze 
w liczbie 12 osób. 

O ile nie pociągnie to za sobą więk- 
szych wydatków niż 1.500 złotych mie- 
sięcznie — dyrekcja szpitala uwzględni 
postulat o S-godzinnym dniu pracy. 

W międzyczasie omówione będą na 
konierencjach w inspekcji pracy pozo- 
stałe postulaty pracowników szpitala, 
domagających się, jak wiadomo, zniesie 
nia przymusu wiktu szpitalnego» regula 
cji płac I podwyższenia norm urlopo* 
wych, 

„Jeszcze wczoraj pracownicy szpitala 
przerwali głodówkę i zaniechali straku. 


Kiedy Frankiewicz vel Sakrajda wy- Trzej przechodnie złamali nogi 


Fatalny stan przedłużenia ulicy Łąkowej.=Błota, brak 


Czarne gwiazdy Ameryki 
Duet 


MackiTwins w „Tabarinie” 


Nominacje w starostwie 
Łódź, 13 stycznia. 
(v) W dniu wczorajszym nadeszły do 


Łódź. 13 stycznia. 

(k) Donosiliśmy swego czasu o nie* 
porządkach panujących na przedłużeniu 
ulicy Łąkowej, odchodzącej od Sreb- 
rzyńskiej. 

To, co się jednak obecnie dzieje na 
tej ulicy, jest wręcz tragiczne. 

Przedłużenie Łąkowej nie posiada 


na czele programu| jezdni i chodników zatruwają życie licznych mieszkańców 


wykopano głębokie rowy przy domach, 
aby uniemożliwić r ten sposób przejazd 
r, 
Te rowy spowodowały cały szereg nie- 
szczęśliwych wypadków. 
W ostatnich dniach trzech przechod- 
niów złamało nogi, wpadając do zdra- 


jdzieckich dziur, które bardzo trudno 


Starostwa Grodzkiego w Łodzi dekrety |jezdni ani bruków. Cała ulica pokryta | wyminąć. 


nominacyjne dla 


trzech urzędników. liest gesta siecią bajor i błot, pełnych 


Obecnie w związku z opracowywa* 


Kierownik kancelarii Starostwa p. Ro- |fozmaltych odpadków | nieczystości, jniem budżetu przez zarząd miejski mie- 


man Bełóziński otrzymał nominacię do|wytewanych wprost przed domy.przez |szkańcy przedłużenia ulicy Łąkowej! 


VIII stopnia służbowego, p. Irena Mro- | mieszkańców. 


zowicz, urzędniczka władz sanitarnych 


Z błot tych unosi się straszliwy fe* 


— do X stopnia sł. i woźny Franciszek |t01. zatruwający powietrze w okolicy” 
Stachurski zaliczony został do XI grupy | kilkudziesięciu metrów. 


bowej. 
PYT 


Na ulicy tej panuje ożywiony ruch 


a kołowy. Ponieważ jednak pojazdy nie 
„mogą przedostaw: 


ie środkiem ulicy 


— kierowane 


ki ws 


1 p 
0 wozy przejeżdżają tuż 


dziła się w ten sposób. że 


woźniców na bo” ;które otrzymają w roku 


zwrócili się do władz o interwencję oś- 
wiadczając, że w obecnym stanie pobyt 
na tej ulicy jest wręcz niemożliwy. 
Liczni mieszkańcy tej ulicy domaga* 
ją się: odwodnienia ulicy. niwelacji, uto- 
żenia jezdni oraz bruków. 
Zarząd miejski. ukła 


jąc listę ulic, 
eżącym jezd- 
bruki. nie pominie 
żenia. ulicy Łąkowej. która jest 
bardzo gęsto zabudowana i licznie za“ 
mieszkana, 


nie i 


z pewnością | 


Gomółki. Lr 

W tym samym domu znajduje się 
sprzedaż napojów wyskokowych. Skład 
ten należy do niejakiego Łęckiego. Oko* 
ło godziny 10.80 obaj właściciele do* 
mów udali się do sklepu. gdyż Łęcki 
miał zapłacić za komorne, a przy okazji 
obaj towarzysze chcieli wypić kilka kie” 
liszków wódki. Kiedy Łęcki uda? się do 
mieszkania, by przynieść pieniądze: Go- 
mółka sięgnął po rewolwer, leżący w 
otwartej szufladzie za ladą i bawląc się 
nim — zarepetował, 

Nagle padł strzał. Gomółka nie zo- 
rientował się, jakie tragiczne skutki mo” 
że pociągnąć za sobą jego lekkomyśle 


ność, h 

Traf chciał, że w pobliżu stał Alek 
sandrowicz i kula ugodziła go w klatkę 
piersiową. Wezwano pogotowie miej- 
skie. Przybyły na miejsce dr. Frank 
stwierdził rane postrzałową w okolicy 
serca i zgon nieszczęsnego Aleksandro" 
wicza. 

Po kilku minutach przybyli funkcjo” 
nariusze komisariatu P. P. Po przepro- 
wadzeniu wstępnego dochodzenia, Go* 
mółkę zaaresztowano i w dniu wczoraj: 
szym postawiony został przed oblicze 
sędziego śledczego. 

Gomółka odpowiadać będzie za spo- 
wodowanie śmierci Aleksandrowicza 
wskutek nieostrożności, 


AA 


AONAN AA 


Oddział w Łodzi, 
Al. Kościuszki 15 


zawiadamia, iż z dniem 
1 stycznia 1937 r. 
znacznie obni- 
żono czynsz 
dzierżawny 


KASETEK 


(SAFES6óW) 


Notafnik miejski 


Wczoraj dokonana została w Łodzi przez 


władze policyjne łącznie z władzami skarbo- 
wymi wielka obława na t. zw. czarnej giełdzie. 
Stu funkcjonariuszy policji mundurowej oraz 
urzędnicy skarbowi przeprowadzili rewizję w 
cukierniach, gdzie zatrzymano kilkadziesiąt 
osób, przy których znalezlono banknoty walut 
zagranicznych, 
e 

Grodzki komitet pomocy zimowej wyasygno- 
wał na rzecz miejskie] rady szkolnej na mle« 
sląc styczeń zł, 5.000 na dożywianie dzieci w 
szkołach powszechnych, Suma ta umożliwi do- 
karmianie jeszcze 2700 dzieci. Łącznie więc 
pomoc otrzyma 10,700 dzieci w wieku szkol- 
nym. 

** 

Wczoraj odbyła się w Związku Włókiennie 
czym Przemysłu Zarobkowego w Łodzi konie* 
rencja poświęcona zagadnieniu chałupnictwa, 
Udział w niej wzięli przedstawiciele przemysłu 
zarobkowego, naczelnik wydziału  przenysło- 
wego w Urzędzie Wojewódzkim p. Głogowski, 
inspektor pracy Feierman oraz przedstawiciele 
związków zawodowych. 


Dyżury zotok 

Nocy dzisiejszej dyżuruj: 

J. Kahane — Limanow 
ska — Brzezińska 56, Oprov — Nowo* 
miejska 15, M, Rozenbium — Śródmiejska 21, 
M Bartoszewski — Piotrkowska 95, L. Czyński 


astępujące apteki: 
86, S. Trawkowe 


la Rokicińska 53, H, Skwarczyński — Kalna 54. 


Siniecka — Rzgowska 59, 
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tfallo ' Tu 
PROGRAM IGO EO! ŁÓDZKIEJ 


12,03—12.40 Mi l 
zespołu PEP" 


konante 


znanja). 12.40—12 50 
12,50—13.00 „Jak uło: raea — 
— wygłosi "Halina jelokowa (z pzd 


13.00—14,00 Melodie operetkowe 

BEOS M 
- zkie wiadomości ziełdo 

15,00 — 15.15, Wiadomości ROL se 

1515—15,40: Koncert reklamowy. 

ea 10, Sola wokalne i instrumentalne 


Tramwajów i Katoka Y Miejskich pot 
dyr, Leona Cymermana. 
17,00—17,15. m iert KOP-u a młodzież kre- 


b 
soft ŻĘ wygłosi instruktor KOP. 


E a), 

18.00—18,| 10: ną aktualna. 
1810—18.16: Wiadomości sportowe ogólne. 
18.16—18,20: Wiadomoścj sportowe lokalne. 
18,20—19.00. MIA = 26) 

- 19.00—19.20._ „Dzi SRR fiut” — fragment z po- 

wieści Jeża „Uskoki 
O RE: Wyjątki z p. „Faust* — Gouno-| 


płyty. 

19453000. Felieton p. £ „Samorząd łódzki w 

walce z nędzą i zaniedbaniem miasta” 
wygłosi mgr. Franciszek Janowski. 

20.00-30.38 "Kolędy w wykonają. chóru szko- 
y powszechnej Nr, 53 w Łodzi pod dyr) 
Edwarda Adka ajka: 

Chwilka Biura Studiów”. 


) Claude Debussy: Kwartet stycz- 

kowy. Wykonawcy: Stanisław Włodarski 
— I skrzypce, Eugeniusz Skowrońs! 
skrzypce, Henryk Trzonek — altówka, Ra- 
fa? Halber — wiolonczela. 

2200—23,00. Muzyka taneczna w 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. 
Górzyńskiego. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
2010 ECCE. Utwory Brahmsa. 
)45 DROTWICH. Festival Bacha. 
21.00 BRUKSELA. FLAM. Środowy koncert sym 


oto LLES T Transmisja z Ogegy. 
2235 BUDAPESZT. Muzyka jazzowe, 
«2800 LONDYN REG. Muzyka Jazzowa. 


KAMNCCIK UEATUTAK: 
PEWEL 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w środę, w czwartek į x piątek o godz, 
8.30 wiecz, karnawałowa, przemił la komedia mu- 
zyczna e w Grand Rate A a związa” 
ne są występy najpopularniejszej dziś śpiewacz- 
ki warszawskiej Jaga Kulczyckiej, która cza-| 
ruje publiczność maestrią swej gry i melodyjno-| 


się dłon. W inaych. rolach: Ankwiozównej 
SAELE miki | Korna Cony ta bay to Sia 
E ioia 


W sobotę wyjątkowo o godz. 3,30 (a nie jaki 
zwykle o godz. 4-ej pp.) dodatkowy występ mi- 
strza Ludwika Solskiego w sztuce Nana! 
r Boca Wielki”. Również i to wido- 
wisko — zasadniczo przeznaczone dla młodzie- 
ży szkolnej — dane będzie po cenach  zniżo-| 
nych. 

TEATR POLSKI. 
Cegielniana 27. 

Dzisiaj w środę, dnia 13 b. m. o godz. 8.30 
wiecz, wielkim powodzeniem cieszaca się ko- 
media muzyczna p. t. „Czarujący Chłopiec". 

Znakomite wykonanie, piekne dekoracje, pel 
ne nastroju piosenki, a przede wszystkiem mu- 
sujący humor stawiają tę komedie w rzędzie) 
najlepszych przedstawień w Łodzi 

A przytem najpiękniejsza para amantów til 
mowych polskich Tola Mankiewiczówna i Alek 
gander Żabczyński obok znakomitego komika 
Zygmunta Tokarskiego i innych czaruje co wiej 
czór zapełnioną do ostatniego miejsca wido-| 
wiię Teatru Polskiego. 


TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś we środę, i dni następnych o godz, 8,15 
wiecz. ciesząca się niezmiennym powodzeniem) 
znakomita sztuka Gabrieli Zapolskiej „Ich czwo- 
ro' z Wandą Łuczycką na czele świetnie zgra- 
nego zespołu. 

Reżyseria Karola Leszczyńskiego. 


REPREZENTACYJNE 
KINO 


g 66 2zi TYDZIEŃ 

R IALTO NIEBYWAŁEGO 
355 SUKCESU 
EE ; 


18.1 


([* Kriter 7 z 


Nr. 18 


Postulaty wiókniary Póichuwzłędnión 


Łódź, 13 stycznia. 


y pokrótce, delegacja klasowego związku 
jwłókni 
iKrzynowka i Stawińskiego interwenio- 
jwała w ministerstwie opieki społecznej 
w sprawie powiększenia personelu ins- 


iarzy w osobach p.p. Walczaka, 


kcji pracy, oraz w sprawie chałupni- 
ów, zatrudnionych w przemyśle włó- 
klenniczym. 

Delegacja wskazała, że w Łodzi jest 
za mało inspektorów pracy, wobec cze- 
go zatargi nie są dostatecznie szybko i 
prawnie załatwiane. 


NOWI INSPEKTORZY. 
Po dyskusii dyr. Klott, który przy- 
ja? przedstawicieli robotników łódz- 
kich, oświadczył, że wszystkie obwody 
inspekcji zostaną w najbliższym czasie 


oraz dwaj asystenci wy- 
łącznie dla przemysłu metalowego, bu- 
jdowlanego, spożywczego i transporto- 
'ego, 

Niezależnie od tego 15 obwód ins- 


sandrów, Konstantynów, Zgierz i Ozor- 
ków — z jednej -strony — oraz Rudę 
abianicką, Pabianice, Sieradz, Łask i 
jZduńską Wolę — z drugiej strony — 
podzielony zostanie na dwa obwody. 
Z kolei delegacja przedstawiła p. dyr. 
lottowi 


Strajk u Czarnolewskiego 


Łódź, 13 stycznia. 

(k) Jak już donieśliśmy, onegdai wy- 
buchły dwa ostre zatargi: 
JEjtingona (Sienkiewicza 82-54) na tle 
obniżania stawek, oraz w fabryce Jude- 
lewicza (Wólczańska 50) na tle redukcji. 

W dniu wczorajszym obydwa zatar- 
gi zostały zlikwidowane w wyniku kon- 
ferencyj, które odbyły sie w inspekcji 
pracy. 

Przedstawiciel firmy Eitingon przy” 
rzekł, że robotnikom będą wypłacone 
różnice do stawek od dnia 25' kwietnia 
r. ub. a przedstawiciel firmy Judele- 
jwicz zgodził się na zastosowanie po 
działu pracy zamiast redukcji. 


Či 

W dniu wczoraiszym inspektor pra” 
cy p. Kakowski odbył jednostronna kon- 
ierencje z przedstawicielami firmy Czar- 


jekcji pracy, obejmujący obecnie, Alek: 


(k), — Jak już donieśliśmy > 


MEMORJAŁ W R CHAŁUP- 
NIKÓW. 

W memoriale tynt klasowe związki 
zawodowe stwierdzają, że ostatnio, w 
związku z elektryfikacją kraju, nastąpił 
znaczny rozwój drobnego przemysłu i 
mechanicznego chałupnictwa w prze- 
myśle włókienniczym, a w szczególno- 
ści w tkactwie. - 

Ten drobny przemysł i chałupnic- 
two wobec nie przestrzegania umowy 
zbiorowej, oraz niepodlegania ustawie 
o czasie pracy, ubezpieczeniom społecz 
nym itd. stanowią poważne niebezpie- 
czeństwo dla normalnego przemysłu 
włókienniczego oraz dla utrwalenia od- 
powiedniej egzystencji mas robotni- 
czych. 

Organizacje przemysłowców przy 
wypowiadaniu w ostatnich czasach 
umów zbiorowych podawały jako przy- 
czyne właśnie konkurencję ze strony 
drobnego przemysłu i mechanicznego 
chałupnictwa. 

Drobny przemysł i chałupnictwo za- 
trudniają z góry 16.000 robotników na 
terenie następujących miejscowości: 
Aleksandrów 200 robotników, Bełcha- 
tów i okolica — 4.000, Zduńska Wola — 
4.009, Konstantynów — 400, Ozorków 
— 300, Zgierz — 2.000, Zelów i okolica 
— 2.500,  Pabjanice i Ksawerów — 
2.500, Zawiercie — 500 i Łódz z okoli- 
cą — 2.500 robotników, 

Praca tych robotników trwa 

OD 12 DO 18 GODZIN NA DOBĘ. 
Wyjątek stanowi jedynie Zgierz, gdzie 

2002000000006000000200000002000000000000000000060006000090 000000 


LIKWIDACJA ZATARGÓW w. FABRYKACH 


ma być dziś zlikwidowany 


nolewski (Cegielniana 66), celem zlikwi* 
dowania trwającego już od 4 tygodni 
strajku w tei firmie. 

Inspektor pracy zaproponował aby 
przedstawiciele firmy podpisali zobo- 
wiązanie, że uruchomienie iabryki bę- 
dzie mogło nastąpić tylko po uprzednim 
porozumieniu się inspektora pracy, któ- 
ry ze związkami zawodowymi ustali li- 
stę robotników mających być przyie- 
tych do pracy. 

Związek klasowy propozycje tę: za 
akceptował, firma Czarnolewski rów- ` 
nież wyraziła zgode, robotnicy jednak | 
jeszcze się nie wypowiedzieli. 

Należy jednak przypuszczać, że pro: 
pozycja ta będzie przyjęta i jeszcze dziś 
długotrwały strajk okupacyjny w fabry- 


wany. 


Życie Pabiamic 


OPŁATEK ZW. REZERWISTÓW. 

W sobotę, dnia 9-go bm. sala Związku Re- 
Jzerwistów nie mogła pomieścić przybyłych go- 
ści, Ponad 200 osób przybyło do lokalui zaszła 
potrzeba około 50 osób posadzić do stołu bie~ 
siadnego po właściwej uroczystości. Główna 
biesiada wypadła bardzo uroczyście. Stosowi 
przemówienia wygłosili prezes Zw. p. Goło- 
jgowski, prezes federacji p, Pągowski, wreszcie 
prezydent miasta p. Futyma. 

Pan starosta, komisarz pow. P. P. i prezes, 
Wallas nadesłali pisemnć życzenia. 

Chór niewieści odśpiewał szereg kolend 
Jodegrał arcywesołą jednoaktówkę p.t. „Biuro 
Jstręczeń* " Wykonawczynie budziły kaskady 
śmiechu wśród zebranych i były gorąco okla- 
Iskiwane. 


| 
: 


| GB. 
Do g. 6.30 ZA . 85. Wat 1 
PAPA się żeni.. 


Zabawa taneczna w miłym 
przeciągnęła się do' rana. 
NOCNE KRADZIEŻE, 


nastroju przy | porozumienia z osobami starszymi, Okres 
dźwiękach zespołu muzycznego p. Balcerzaka | stępny do godz. I8-ej sprzyja Walce i przynie- 


Ministerstwo opieki społecznej zainteresuje się losem 16.000 chałupników, 
zafrudnionych w przemyśle włókienniczym 


Delegacja klasowego związku u dyr. Kloiia 


robotnicy, dzięki staraniom związków 
zawodowych, pracują tylku po 8 godzin 
dziennie. 

Z tych więc powodów klasowe zwią- 
zki zawodowe zwracają się z prośbą 
do ministerstwa opieki społecznej, 
aby opracowało odpowiednią ustawę, 
któraby podciągnęła wszystkich robot- 
ników -zatrudnionych w drobnym prze- 
myśle jak i w chałupnictwie pod dzia 
łanie: 

1) USTAWY O CZASIE PRACY w 
przemyśle i handlu z tym, że praca w 
zasadzie odbywać się może na jedną 
zmianę, zaś w wypadkach zatrudnienia 
robotników przez dwie zmiany, winna 
być wywieszona imienna lista robotni- 
ków. 

2) USTAWY O UBEZPIECZENIACH 
SPOŁECZNYCH: jak ubezpieczenia na 
wypadek choroby, nieszczęśliwych wy 
padków przy pracy, emerytalnego, na 
starość, oraz na wypadek braku pracy. 

3) USTAWY O URLOPACH RO- 
BOTNICZYCH. 

Pozatem wysunięto bardzo śoniósty 
postulat, 
aby warunki umów zbiorowych zawar- 
tych dla robotników zatrudnionych w 
przemyśle włókienniczym obowiązywa 
ły również prawnie przemysł drobny 

i chałupniczy. 

Delegacja klasowego związku zazna- 
czyła, że wydanie takiej ustawy o cha- 
łupnikach 

POŁOŻY KRES WYZYSKOWI RO- 

BOTNIKÓW 
jaki panuje w drobnym przemyśle i cha- 
łupnictwie, oraz niesumiennej konkuren 
cji w stosunku do przemysłu tabrycz- 
nego, a tym samym wpłynie na zmniej- 
szenie liczby zatargów wynikłych na 
tle łamania umów zbiorowych | wyma- 
wiania tychże przez średni i drobny 


przemysł. 


P. dyr. Klott oświadczył, że sprawa 
chałupników jest bardzo skomplikowa- 
na i że odrazu nie można jej załatwić. 
Obiecał jednak, że ministerstwo zbada 
te sprawę dokładnie i w miarę możno- 
ści przyjdzie z pomocą licznym rze- 
szom chałupników. 

CEEE ESR aD 


R? 


13 STYCZEŃ 1937 R. * 


Między godz. 10-tą a 11-tą rano z powodze- 
ce Czarnolewskiego zostanie zlikwido: | niem możemy rozpoczynać procesy i wdawać 


się w spekulacje pieniężne. Koło południa zaś 
nie należy rozpoczynać Żadnych nowych inte- 
resów ani ubiegać się o pracę. Od godz. 13-ej 
do godz. L5-ej narażeni jesteśmy na przykre 
rozczarowania w związku z miłością oraz nie- 
na- 


sie niezwykłe idee i pomysty na przyszłość. O 
tej porze dobrze jest także załatw 
które powinny pozostać w ukryc 


Z zamkniętej komórki przy ul. Poniatowskie-| działają krytyczne wpływy dla stanu zdrowia, 


go Nr. 27 nieznani sprawcy skradli 4 kury 
dwa króliki na szkodę Wołosa Wincentego. 


i| szczególnie na dzieci o słabej 


konstrukcji fi- 
zycznej należy bardzo uważać. Od godz. 20-ej 


Tej samej nocy z komórki Jerke Adolfa przy| do godz. 22-ej dobrze iest wyruszać w podróże 


Grabowej Nr. 24 skradziono 


oraz ciepłą koszulę. 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — „Ostatni Pozanin”. 
NOWOŚCI: — „Książę Woroncow*, 
LUNA: — „Jestem niewinny”. 


REWELACYJNA ZNIŻKA CEN! 
08 na wieczorowe 
SE seanse III i Il 


jedną kurę|i zawierać znajomości z osobami płci odmiennej 
PÓŹ 


niejsze godziny wieczorne zapowiądają się 
gorzej i oczekują nas przykre rozczarowania w 
związku ze sztuką i sprawami sercowymi, 

Dziecko dziś urodzone — dumne, ambitne, 
posiada zdolności muzyczne, gwałtowne, w mło- 
dości hędzie przechodziło cieżkie doświadcze- 
nia losu. 


UCZNIOWSKIE 
— 54 GR i 85 GR. 


09 60 
zł. l 1.. 


Najweselsza i naimelodyjnieisza polska 
komedia muzyczna. 


„„dzić Ziętka, miech pilnuj 
nego dnia R di 


Krzywdy 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. specjalnie dla NT zp a T JERZY BAK. 


i Sensacyjna powieść spółczesna 


beda POMSZCZOFE | 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Wśród przemysłowców wielką panikę 
wołały listy tajemniczego Mócicielać EEOAE. 
śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela paian, jest niezmiernie ho- 
gaty właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, piaci tysięcy zlotych Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. -Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
g Weba, który pod przybraną nazwą Spe 

róla przy pomocy Taza, swego sprzymi: 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie. 
Jedyną taj która widziała twarz Mści- 
jest PK. psy „Antoni, który jednak 
ranny w go nie z ię poruszać 
i mówi niewyraźnie, Na pytanie klo jest Mści- 
cielem, belkoce tylko: — „La felllyt"-- Co ło 
ma znaczyć — nikt mie wie... 

Jedną z najtragiczniejszych otiar yski- 
wacza — Halwina, jest dawny jego robotnik, 
Stanisław panny: ki jo Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku, puść pomocy intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach | zmu- 
pa pa do MA EA nia Przez 

ra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 
szłość, Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraudacje.. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz peamises pada na 
niego, Halwin nie chce £L Ffon lé, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się przed policją. Gdy 

był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
aia Mściciel, ko rzyjął gv do swej gwardii, 
SAE h się z Ha h zaufanych pomocników, 


Alia 

UES Ziętka jest mloda, przystojna 
t niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, 
posiadaj pen w swym majątku tylko medalion, 
Ran wiASS: MATAA pamiątkę po jej matce, Z me- 
dalionem tym łączą się dziwne wypadki... W no- 
tesie Arbuzowa Ziętek znzlaz): napis: — „Uprze- 

medalionu!” Nast 
(Rudziak napadu mą Jadzię i chce jej |, 
ten medalion zerwać z Tay Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
niczy sposób. 

Halwin nie zadowolił się azer 

Przypadkiem dowiedział 5 Fed a (040 żona, 
Renata, komunikowala się z Arbnzowym. Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawił więc 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia pani Renata PieoktWał 
fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę 4 stwierdzić, iż ya ona 
szpiegiem..  Halwinowa zagroziła mu Śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia... Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka j córka — 
kóchały tego samego mężczyznę — dyrektora 
WE Wiohronia. 

tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się oai Martinez z prośbą o odszuk; jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spi w 
wysokości miliona dolarów. Martinez zna 
jej mazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem... 

Ale za jego sprawą Jadzia wraz z. Haen 
Małżówną, pomocnicą Mściciela, dostaje” się 
ręce agentów niemieckiej policji poliyczncj 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Ni 

Mściciel ; Alf podstępnie zdobyli odpowie- 
dnie paszporty i pokryjomu ni się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety. 

Czarny Król wraz z Tuzem udali się do Ka- 
towic, gdzie mają wykryć Móciciela, lecz nagle 
Tuz został aresztowany pod zarzutem zamordo- 
wania Halwinowej. 

Po powrocie do hotelu Czarny Król znałazł 
list od jednego z iniormatorów Tuza. Iniorma- 
tor ten donosił, że krylówka Mściciela mieści 
się przy ul. Pięknej 17. Czarny Król udaje się 
tam natychmiast | napada znienacka na tg, 
poczem zwalnia z lochu piwnicznego Kintza i 
Weibra. 

Ziętek 1 Martinez przychodza Bilowi z po- 
moca, 

Czarny Król wyjeżdża z Kintzem do Krako- 
wa, Martinez udaje się za nimi, lecz następnego 
dnia w prasie ukazują się sensacyjne wieści o 
tajemniczym morderstwie w pociągu. Ziętek są- 
dzi, że zamordowanym jest Martinez, gdy oto 
domniemana oliara dzwoni doń osobiście i za- 
prasza go w ważnej sprawie do Krakowa. 

Okazało się, że :v 
chcieli zamordować Martineza, lecz przez omyl- 
kę zamordówali innego pasażera, 

Teraz Martinez opowiada Zijętkowj o szcze- 
gółach tej zbrodni, 


z0: 


Arbuzo- 


— Potem straciłem ich z oczu... Dia” 
bli wiedza co sie z nimi stał gł 
nęli jak prawdziwi zbrodniarz 
łem ich na dworcu ale potem w 
coś jest nie w porządku... I słyszę jak 


Czarny Król į Kuniz; 


nie czekam już ani chwili i —dowidzenia! 
Z gazet dopiero dowiedziałem się o wszy 
sikim... 

— To jutro dowiesz się nowej sen- 
Przeczytasz swoje nazwisko w 


— Moje nazwisko? — zdziwił się 
Martinez — W związku z jaką sprawą? 

— W związku właśnie z tym mor- 
derstwem... Byłem przekonany, że oni 
ciebie zamordowali i zawiadomiłem o 
tym policję. Jutro pędą cię wszyscy opła 
kiwać... 

Martinezowi roześmiały się oczy: 

— To się wspaniale składa!... Nie- 
chaj oni myślą, że mnie zabili!.. A my 
REC przedostaniemy się przez gra 
tice. 

— W jaki sposób?... 3 

— Teraz uważaj... Ja ich tu cały czas 
mam na oku... Tej nocy oni wybierają 
się przez zieloną granicę... Chcą przy- 
dybać Mściciela... A my wybierzemy się 


Mów 


Nie rozumiem!.. 
wyraźniej! 

+ — Po prostu... Oni jadą wielką ma- 
szyną, która z tyłu ma ogromną walizę. 
Zmieścimy się tam obydwaj doskonale. 
Wszystko jest już przygotowanę. Wiem 
gdzie to auto czeka.. ` 

— Wspaniale" — zawołał uradowa- 
ny Ziętek — Po prostu przeszmuglujemy 
się razem z nimi? Lepiej nie miożna by- 
ło tego urządzić... A więc szybko za- 
bierajmy się do roboty!.. Muszę jeszcze 
wysłać list do Bila.. Przyrzekłem mu 
to solennie.. Nieborak leży w łóżku i nie- 
ptkoi się 6'nas.. 

* Po załatwieniu korespondencji Mar= 
tmez rzekł: 

— Mo, teraz pójdziemy na t3 miejsce, 
gdzie ukryte jest ich auto... O ile zmiar- 
kowałem z ich rozmowy, mają nad ra- 
nem wyruszyć w drogę.. Przez dzień 
pewnie gdzieś się zatrzymają, a potem 
na moc znowu ruszą w stronę granicy. 

— Więc jak będzie z nami?... — a- 
niepokoił się Ziętek. 

— Trzeba będzie jakoś kombinować.. 
Na razie chodź za mną. 

Droga była daleka i ciężka. Z tru- 
dem przedostali się przez głębokie wy- 
boje i leśne gąszcze. Wreszcie zatrzy- 
mali się przed polaną, na której widnia- 
ła wielka maszyna. 

— Oto ich auto.. — rzekł Martinez 
— Już mnie tu raz ściągnęli... Oni tu 
tym autem przyjechali, a ja za nimi tak- 
sówką... 


ięc co teraz robić? — zapytał 


.. Pakować się do ma- 
szyny i gotowe! Jutro o tej porze mo- 
że już będziemy w Niemczech... 

— A gdzie tu się wpakujesz?... 

Martinez podszedł do tylnej części 
wozu. Mieściła się tam wielka żelaznymi 
obręczami obita waliza. 

— O, tutaj.. Mało dla nas miejsca? 

Ziętek otworzył wieko. Waliza za- 
pchana była jakiemiś pledami i innymi 
szmatami. 

— Przecie tu pełno tego tałałajstwa. 

— To się wyrzuci — oznajmił Mar- 
tinez, jak gdyby to wszystko było jego 
własnością. 

I nie pytając o nic, począł wyrzucać 
pledy i szmaty z walizy. 

- — Trzeba będzie zanieść w głąb lasu 
żeby nie zauważyli. 

Ziętek wziął to wszystko na plecy 
1 cisqął w krzaki. Nazbierał się tych rze- 
czy cały stos, ale w nocy między krza- 
kami nic mie było widać. Waliza została 
opróżniona. 

— No, teraz pakujmy się... — oznaj- 
mit Martinez. — Kto idzie pierwszy?... 
Wszystko jedno... 

— To zróbmy losowanie... Kto wy- 
ciagnie róg chusteczki z supelkiem. ten 


kelner powiada do jednego gościa. że | pójdzie na dno walizy... 


pasażera zamordowali w pociągu... Więc 


Martinez wyciągnął chusteczkę. Od- 


niejedną taką turę wytrzyma... 


wrócił się i w jednym rogu zawiązał 
supełek. 

— Ciągnij.... 

Ziętek spojrzał na dwa rogi.. Było mu 
wszystko jedno.. Wyciągnął! pierwszy- 
lepszy. 

Bez supełka... 

— Amo trudno — odparł Martinez. 
— W takim razie ja idę pierwszy... Tyl- 
ko. żebyś mnie za bardzo nie przyciskał. 

Waliza była zbyt wąska, aby dwóch 
ludzi mogło się zmieścić na jej dnie, Mar- 
tinez miał więc mniej wygodną pozycję 
gdyż Ziętek chąc-nie-chcąc przygniatał 
go z lekka swym ciężarem. Ale jakoś 
ulokował się, a za nim wszedł Ziętek. 
Próba wypadła nie źle. 

— Jakoś dojedziemy... A teraz wyjdź 
my... Po co się tu dusić, skoro ich jesz- 
cze nie ma: 

Wyszli ze swej niewygodnej kry- 
jówki i zapalili papierosy. Nie zdążyli 
jednak wypalić do połowy. gdy w pobli- 
żu rozległy się głosy. 

— Idą — szepnął Martinez -— Jazda! 

Skoczył pierwszy, a za nim Ziętek 
i zakrył za sobą wieko. Serce waliło 
mu z trwogi. Co będzie, gdy Kintz zła- 
pie ich tutaj?... Posieka ich niewątpliwie 
na miaz zę... 

Głosy stawały się coraz bliższe.. S'y- 
chać już było poszczególne słowa. 

— No, jak tam?... — zapyta! Czarny 
Król — Maszyna w porządku 

— W porządku... odparł Kintz. 
Dlaczego miałaby nie być w porządku. 
Naj: 
gorzej będzie jednak jechać przez las... 
M — Droga jest nie daleka... Grii 
by: przez”granicę -się przedostać. 
simyczym prędzej Rudolfa zawiadomić, 
iż rzekomy Grauner jest Mścicielem... 
Nareszcie dostanę go w swe łapy. ti 
Stu- 
Jak 


win mnie za to chyba rozcałuje... 
chaj, Kintz, musimy zrobić sztamę. 
uda nam się złapać Mściciela, to dosta 
esz ode mnie część ARS 
ian za to pomożesz mi ścią 
wrotem do Polski tę Jadzię Mlotecka.. 
Bo, uważasz, Halwin za nią szaleje i do- 
sypie nam jeszcze trochę forsy... 

— Dobra jest. — zgodził się Kintz. 
Ja za, forsę wszystko mogę zrobić. Ale 
dziś mamy już za sobą ładny kawałek 
roboty... Martimeza pozbyliśmy się, a ten 
ćrugi jego przyjaciel ze strachu pewnie 
rozum stracił... 

— Napewno... — roześmiał się Czar- 
nv Król — Z tej strony napewno nie 
grozi nam już żadne niebezpieczeństwo. 

— Szkoda mi tylko Weilera — west- 
einat Kintz — Kto wie co oni z nim zro- 
ili. 

— Trudno... Na nas już czas.. 
kuj do drogi... 

Motor zaczął warczeć... Rozdygcrala 


Ale wz 


„ Szy- 


szepnął Martinez — Odsuń nieco swe 
kolano, bo mi dziurę w boku wywier- 
CiSZ... 

— A dokąd usunę?... Trudno, bracie, 
waliza to nie hotel... Tu wygód nie szu- 
kaj... 

Po kilku godzinach szybkiej i równej 
jazdy zatrzymali się. Znowu rozległy 
sę głosy Kintza i Czarnego Króla: 

— No, tutaj może sobie postać... — 
rzekł Kintz — Na razie wszystkie idzie 
dobrze... Pójdziemy na obiadek, a wie- 
czorem wrócimy... W ciągu nocy zaje- 
dziemy pod samą granicę... 

— Doskonale... — Cieszył się Czarny. 
Król — Czytałeś już ranne pisma?.,. Po- 
licja już wykryła kto został zamordowa- 
ny.. Wszystkie gazety piszą, że w po- 
ciągu pośpiesznym Katowice—Kraków 
zamordowany został cudzoziemiec Sam 
Martinez... 

— To już wiedzą?... Pewnie dowody 
jakieś przy nim znaleźli, co?... 

— Nie wiem.. Tego nie piszą... 

— No, i'co jeszcze? 

— Więcej nic... Że niby policja pro- 
wadzi energiczne śledztwo... 

Niech tam sobie prowadzi... My 
tymczasem przejdziemy się za granicę. 
A tam nikt już z nami nie da rady... 

Obydwai rozchichotali się, tłumiąc 
śmiech. Głosy ich powoli ścichały... 

— Poszli, psiakrew... — zaklął Zię- 
tek. — Na obiadek... A my co?.. Czło- 
wiek już się dusi w tej walizie.. 
Nie narzekaj... — odparł Martinez 
-— Robisz to przecie dla twojej... Jadzi... 

Ziętek zamilkł. Próbował wyprosto 
wać nogi, ale zaniechał tegó"żafńtariu.. 
Nie mógł się ruszyć... 

— Jak się stąd w ydóstaniemy?. Chy 
ba nie prędzej jak otworzą walizę... A 
gdy ią otworzą, może być źle z nami... 
— myślał Ziętek. 

Po kilku godzinach ruszyli w dalszą 
drogę. Noc już zapadła, a oni ciągłe 
parli naprzód... Martinez ledwo już dy- 
szał... Chciał uderzyć obcasami w ścian- 
kę walizy, by zwrócić na siebie uwagę. 
Było mu już wszystko jedno... Byle tylko 
odetchnąć świeżym powietrzem i wy- 
prostować ciał: 

— Poczeka, 
na duchu Ziętek 
żamy do grani 
poradzimy... 
rzyć walizę... 

— W jaki sposób?... 

— Mam scyzoryk w kieszeni... 
za tym — rewolwer... Może uda się nam 
orzestrzelić zamek... Ale potem... Na naj- 
bliższym postoju zagranicznym, gdy oni 
znowu pójdą na posiłek... 

Wszystko wskazywało na to, że zbli- 
żają się do granicy. Auto co chwilę przy- 
stawało i słychać było przyciszone roz- 


— podtrzymywał go 
Już się pewnie zbli- 
A tam sobie jakoś 
Może nam Się uda otwo- 


A po- 


się karoseria. mowy. 

— Zaczyna być gotzej... —- szepnął — Uwaga... — mówił Czarny Król — 
Martinez — Drżę jak liść osiki... m coś majaczy w dali... 

— Jak ruszy, będzie lepiej!... To nasz... — odparł Kintz Dro- 


cieszał go cichaczem Ziętek, próbując 
powoli wyprostować skurczone nogi 
Nagle za nim rozległ się głos Kintza: 
— Ty. a waliza 
Zimne ciarki przebiegły im po ple- 
cach. 
— Czego chcesz od walizy?... 
parł Web. 
— Trzeba ją zamknąć nie?... 
cie była otwarta! 
— To ją zamknę!... 

Przekręcił klucz, Wieke  zwarło 
się mocniej, w walizie zrobiło się jeszcze 
ciaśniej. 

Ale gorzej było jeszcze, gdy auto ru- 
szyło, trzęsąc się po wyboistej drodze. 

Martinez przeklinał swój: pomysł, a 
Ziętek słowa nie mógł wymówić, albo- 
wiem głos urywał mu się jak przy ią- 
kaniu. 

Wreszcie wjechali na gładką jezdnię 
i auto potoczyło się równiutko. 
lijamy pewnie jakieś miasto... — 


— od- 


Prze- 


ga wolna... 

Ruszyli znowu w szybkim pędzie na- 
przód. Zatrzymali się dopiero po go- 
dzinie. 

— No, teraz już możemy być spokoj- 
qi.. Udało nam się — zawołał Kintz. 


— Tak!... Teraz możemy się wyspać 
i pela sobie znakomici — odparł 
Web — Należy nam się wypoczynek!... 


Zmachałem się iak 
— Ja równ Możemy iu śmiało 
zostawić maszynę... Chodź do gospody! 
Glosy ucichły.. Ziętek tylko na to 
czekał. 
— No, teraz my się weźmiemy do ro- 
boty.. — szepnał — Musimy się stąd wy- 
dostać. 


stu diabłów!... 


laki Spi 
t Marti 


sób mógłbym * pomóc? 
nez słabym głosem. 


Dalszy ciąg jutro 


Jia 
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Przy. 


B. NUSBAUMOWA 


Piotrkowska 51 12ta 


LEKARZ-DENTYSTA 


Imuje od 5 do 8 po pol, 


Zachodnia 


SOŁOWIEJCZYKS Kryńska 


2—3 i 5—9 wiecz. 
niedz. į święta od 9—12, 
PIOTRKOWSKA 99, tel, 144-92 


położnictwo i choroby kobiece 
BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80| 
przyjmuje od 4—7. 


teleton 
122-73. 


ZAWADZKA 1 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) 


KA kobiety 1 dzieci 


Nr. tel 194-03. 

Kne i Seroren 
od 12. 
do 2.15 i od 6—S-el. 


` czynna od 9 rano do 9 wiecz. (ANDRZEJA Telefon 
W D EE przyjmuje od 10—12 ł od aeee od 9 
i faw KOH LECZNICA POTRKOWSKA 29 
mei US aw przy przyst. PS, BEDE. 


2 razy 


akuszer Ginekoloa 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjmuje 8—10 1 4—8 w. 


wszystkich specjalność ach. 
GABINET DENTYSTYCZ! 
od ll rano do 8 wiecz 


dziennie przyjm. iekərze 
NY 
PORADA 3 ZŁ. 


Dziecko... zastawione w lombardzie 


Jak sobie radzą niezwykli dłażnicy 


(z) Sceny, rozgrywające się w lom- 
bardach, dają wiele materiału do cieka- 
wych obserwacyj. 

Właściciel największego lombardu 
jednej ze stolic europejskich opisuje wy” 
pzdki ze swej wieloletniej praktyki, po- 
święcając wiele uwagi rodzajowi za- 
stawów, z jakim miał niejednokrotnie 
sposobność się zetknąć. 

Naldziwaczniejszym z zastawów, pod 
który wydał pieniądze, było z pewno- 
ścią... dziecko. Młoda kobieta błagała, 
aby powierzył jej niewielka sumę i su~ 
knię, zostawialąc tytułem zastawu wła- 
sne dziecko, które zobowiązała się „wye 
kupić" tego samego dnia, Właściciel 
lomtbardn dał się uprosić i przyiąt ży* 
wy zastaw. 


STRESZCZENIE 
Młody następca tronu książę Ludwik — 
fantasta i zapalony demokrata — w pogo- 

ni za nowymi przygodami miłosnymi, za- 
wiązuje romans z artystką z „Orienm* 


Anitą Luchesini. Również i ten wieczór 
spędza książę w variete „Orieum* ze 
swoją kochanka, 


— Cóżeś jest dziś taki kwaśny? — 
zagądnął go wręcz... Czyżbyś się 
martwił, że straciłeś okazję Ay 
orderu św. Michała? 

— A wasza wysokość skąd wie o 
tym? — zdziwił się hrabia Morisette. 

Królewicz klepnął go poufale po ra- 
mieniu: 

— Mój drogi hrabio, zrozumiałem to 
natychmiast, zanim jeszcze, zdążyłeś się 
ze mną przywitać! Znam cię aż nadto 
dobrze, umiem więc wyczytywać z two- 
jej twarzy nawet najbardziej skryte u- 
czucia. 

Wyciągnął z kieszeni papierośnicę í 
podsunął ją hrabiemu. 

— No, zapal i powiedz mi jak to było? 

Rotmistrz de Morisette zwykł był 
spowiadać się szczerze, niemal cynicznie 
przed księciem ze swoich miłosnych a- 
wanturek, Tym jednak razem był bar- 
dziej powściągliwszy. 

— Trafiła kosa na kar 1 — lojal- 
n'e przyznał się do porażki. — Ta Ame- 
rykanka, mimo pewnych pozorów i swo- 
bodnej konwersacji. posiada jednak moc- 
niejszy charakter niż przypuszczałem. 
Bez większego nacisku z mojej strony 
zgcdziła się wprawd i 
skoro jednak przeszedlen 0 
zmyła mi głowę tak, że uczułeu się niby 
sztubak... 


Miłość ponad troni.. 


Powieść Andrzeja Żańskiego 


W dwie godziny później niewiasta | ADRIA: — „Pasteur“, 


wróciła i „wykupiła“ dziecko. Opowie- 
działa przy tym, że przez dłuższy czas: 
była bezrobotną i miała tego dnia otrzy- 
mać pracę. Ponieważ nie miała ani gro- 
sza ani też możliwej sukienki, przeto 
udała się po ratunek do lombardu. 
Innym żywym zastawem była papu- 
ga w klatce, którą właścicielka zasta- 
wiała nieraz po kilka razy w tygodniu. 
wykupując ją lednak zawsze tegoż dnia 
przed powrotem męża z pracy. Pewne- 
go razu jednak maż zwrócił uwagę na 


to, że papuga lon zink; eara gów, 


żonę, dowiedział sii i ela aaen „| połowicy i od. tej pory papuga z klatką 
który mustata ZAPRAGTE AN E TOZD - | pozostawała na mesen u swef właści- 
dzając wolną gotówką, radzi sobie w cjelki. 


RER 


św. Michała? 

— Nie... Przykro mi, 
Gladis Torisson. 

— Czyżbyś podświadomie żywił dla 
niej głębszy sentyment? — zmrużył oczy 
książę Ludwik. 

— Zdaje, mi się że tak — przyznał 
adiutant. Chciał jeszcze coś dodać, lecz 
Gto samochód wtoczył się przez szeroko 
otwartą bramę na dziedziniec koszarowy 

Książę spojrzawszy przez okno wozu 
zobaczy! sformowany w szwadrony 
pułk strzelców konnych. 

W majowym wietrze chwiała się put- 
kowa chorągiew, na skrzydle stała or- 
kiestra. 

Siedzący na białych koniach tręba- 
cze na widok królewskiego samochodu 
pcdnieśli mosiężne trąby do warg. Uro- 
czystą ciszę rozdarła głośna ianfara, a 
zaraz potem zabrzmiał tradycyjny hymn 
narodowy. 

Rozległy się ostre słowa komendy. 

Pułkownik z przyboczną świtą oder- 
wa) się od głównego masywu konnicy 
i sadząc szczupakiem, popgdził w stro- 
"nę wysiadającego z samochodu następ- 
cy tronu. 

Błysnęła przed królewiczem obnążo- 
na szabla pułkownika — a stary oficer 
| tucalnym głosem zaczął recytować ra- 


że straciłem 


port o stanie pułku. 

Ksi żę Ludwik. udając że w tej chwili 
7a najważniejszy problem świata uważa 
przyboczny pułk strzelców liczy 
oiicerów, podoficśrów, żolmieczy i koni, 
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EKKRESY 


DR. MED. 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiez|qgzi, NAWROT Ne 7 
w niedziele i świeta od 10—12 woal 


oradoia Wenerologiczna|—- 


Piotrkowska 45, tel. 147-4 
CHOROBY (SKÓRNE | WENERYCZNE Lecz, chor. skórnych 1 seksualnych 


SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. 


==. $, GAWINSKIDr. w. 


Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od ZĘ 1 i od 5—7 
PORADA 3 ZŁ. 


BALI CKA WE aaa LOGicz NA front Ip. 


Chor. wenerycznych I skórnych 
lod 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 5—ljnym lokalu. Dzwonić pod Nr. 108-91. 
Panie „przyjmuje kobieta lekarz 
PIOTRKOWSKA 161 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów) |brązowy, 
ANDREA zy: telefon 132-28. 


l. Niewiażski 


Speck. chor. wenerycznych, skórnych DUŻY POKÓJ frontowy, ładnie ume- 

1 seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8—11 
w niedziele | święta 9—12. 


| CAPITOL: — „Rok 


| z najwyższym 


— Í żal ci teraz że straciieś Order | naszą najwyższą pochwałę za wspaniały 


ilu w tej chwili ludzi jest na urlopie a ilu | 7orisson, należącej wprawdzie do elity 
zwolnionych przez lekarza od służby, ' towarzystwa amerykańskiego, nie nóto- 


Nr. 13 


Dr. JAN POLAK| Prawdziwa tishio 


CHOROBY, WEWNETRZNE w IIUSir ac jach 


=" światlleczalczy 
pozd akad 
nodega, świeżegowgądi 


1937 


64, tl. (65-49]oaoinet gerro i 


Tel. 164-21, 
Przyjmuje od 5 do 7-ej. 


AKUSZERKA przyjmuje chorych od 

3—5. Al. Kościuszki 41, tel. 170-18. — 

Dyskrecja, 

GARNITURY najelegantsze szyję po 

e zł, Dyplomowany zakład krawiec» 
S, Pastawelski, Cegielniana 23, 


BUFET do oddania w pierwszorzęd- 
po i 

tym dniu, ma oma zmę- 
<zonq, pomarszczoną. tworz. 


Pożądany izracliła. | 


DNIA 7.1 przybłąkała się suka rasy 
wilczej maści ciemnej z obrożą. Ode- 

brać za zwrotem kosztów ul. Nowo- 
Pańska 150, m. 4. 


|PRZYBŁĄKAŁ się pies rasy wyżeł 
do odebrania za zwrotem 
kosztów, Limanowskiego 53. 

OKAZYJNIE do sprzedania garnitur 
„ Zakątna 40, m. 10 od 2—4-6] 


1 4—8. 


blowany, z niekrępuiącem wejściem, z 
utrzymaniem lub bez, z telefonem — 
rano 1 od 5—9|do wynajęcia, ul. Główna 5 m. 15, tel, 
1106-69. 


stosuje ten moa- 
gicżriy nowy puder do twa- 
rzy „4 w jednym”, o takim 
elektrostatycznym zespoleniu 
ze skórą, jakie ma magnes 
z igłami lub kawałkiem stali. 


CASINO: — Upiór ah porani 


CORSO: — „Ody ka EAEL 
EUROPA; — „Biały Aniol". 
GRAND-KINO: — „San Francisco". 
MET Pasteur“ 
Panienka z Poste Restante” 
PALACE: — „Tak się kończy miłość”. 
PRZEDWI OŚNIE: — „Pama Lili", 

W blasku słońca”, 


Ne 


W” 
wyglądo I 


młodo i świeżo i ma 
cudowną cerę, 
poł nonr warty pl 


ten sposób, że od czasu do czasu otrzy 


muje w zastaw za papuee kilka szylin 3 
Re #lekirostas 
tycroe Banah se akórą. 


wi at ed zezpolenie z 
przyczyni 
fa 


przylega tak równo A j 
zupełnie niewidoczay. Ńajblidsze nawet 
przyjaciółki nigdy się mio domyślą, że 
dode asta POE cio jest wyłączną 
zasłogą Jej naturalnej noży Na pos 
odozas deszczu lub wiatru, 
s pad Jal 


"=Mąż zapłacił” długoswei' rozrzutnej 


szepnął cichrno do stojącego ubok adiu- 
fanta: 

— Nie, trap się, Piotrze, może ci się 
je zcze uda przerrosić panią Gladis To» 
risson? Postaram się pomóc cil.. * 

Głośno zaś oświadczył: 

— Panie pułkowniku, wysłuchaliśmy 
zainteresowaniem pañ- 
i musimy wyrazić mu 


dziej dusznej sal 
e as Pani mieć 
o aksamitnej matowości. 
piere N Mioch R 
enia się. nie rzy grude! 
A up ogar Tokalon, spro- 
patio według 
cuskiego przepisu 
ero fa draTokalo 


„A o elektrostatycznym 
Eoa skórą — Pat. y 
Szczęśliwy wynik gwarantowany, lub 
zwrot pieni 


skiego raportu, 


stan powierzonego mu pułku. Zechce 
pan pułkownik przyjąć złożone mu w 
imieniu narodu, króla i naszym własnym 
podziękowania! Pierwszy przyboczny 
pułk strzelców konnych, jego pułkownik, 
oficerowie i żołnierze niech żyją!... 

— Jego królewska wysokość książę 
Ludwik niech żyje! — wrzasnął wzru- 
szony pułkownik. 

— Niech żyje! — gromko odkrzyknęli 
strzelcy konni. 

Pochylił się pułkowy sztandar, za- 
brzmiała orkiestra. A jego królewska 
wysokość następca tronu, przeszedłszy 
wzdłuż ustawionych szwadronów, skie- 
rował się w stronę kantyny, gdzie ofi- 
cerowie pułku po trudzie inspekcji po- 
deimowali swego dostojnego gościa puł- 
kowym bankietem. — — — 


Rozdział dziewiąty 
PANI TORISON NA BALU KRÓ- 
LEWSKIM. 


wanej jednak w żadnym almanachu szla- 
chty krajowej. 

Bardzo mile zaskoczyła go więc inter 
wencja następcy tronu, dającego mu do 
zrozumienia, że nie miałby nic przeciw- 
ko temu, gdyby na liście zaproszonych 
gości figurowało również nazwisko pani 
Gladis. 

Książę-ochmistrz, starający się od pe- 
wnego czasu o rękę milionerki. zrozu- 
miał na opak intencje królewicza, któ- 
remu w tym wypadku chodziło raczej o 
zrobienie przyjemności swemu adjutan= 
towi, niż Wolfenburgówi. Wzruszony 
Skłonił się więc nisko: 

— Bardzo jego królewskiej mości 
dziękuję za tę przysługę... Damokracia 
waszej królewskiej wysokości jest za- 
iste wspaniała! 

Następca tronu skrzywił się trochę 
ironicznie: 

— Nareszcie po raz pierwszy, książę, 
moje demokratyczne poglądy zdobyły 
w oczach pańskich uznanie!.. O ile mi 
wiadomo, dodychczas występował pan 
ostro przeciwka mojemu brakow: posza- 


Książę Ludwik, obiecawszy adiutan- 
towi, że dopomoże mu w przeproszeniu 
Gladis Torisson, dotrzymał słowa. 

Trzy dni później z okazji urodzin 
księcia Konrada miało się odbyć w pa- 
tacu królewskim dworskie przyjęcie. 

Para królewska, mocno konserwa- 
tywna, miała zwyczaj osobiście przeglą- 
dać i kontrolować listę zaproszonych 


gości, przedstawianą im przez ochmist- n it r ok- » 
rza dworu księcia Wolienburga. IRE PE AE Sr 
Mistrz ceremonii z osobistych wzglę- | wiecznych form obniżam prestige kró= 
dów zastanawiał się, w jakiby sposób | lewskiej dynastii. 
ipozorówać zaproszenie na dwór pani s 
(Dalszy ciag jutro), 
2 — = CE 


„Mecz bokserski” dwóch sedziów 


Kto był delegatem władz na zawody Wisła—KSZ0?— 
Ostry zatarg między Lubelskim OZB a PZB 


Poznań, 13 stysenia. 

Od plerwszego meczu bokserskiego o mi- 
strzostwo drużynowe Polski między KSZO a 
Wisła, upłynęło już sporo czasu, mimo to wła- 
dze bokserskie wciąż Jeszcze mają wiele kło* 
potu z tym spotkaniem. Donosiliśmy swego cza 
su o proteście założonym przez Wisłę, który 
został przez władze PZB odrzucony. 

Obecnie rozpatrywana jest sorawa innej na- 
tury. W czasie meczu doszło do poważnej scy- 
sil między dwoma sędziami bokserskimi dele- 
zowańymi na powyższe zawody pp. Klszczyń- 
skim z Lublina I Łukaszewskim z Poznania. 
W czasie ważenia zawodników sedzia pozna 
ski p, Łukaszewski wyprosił sędziego lubelskie" 


go p. Kiszczyńskiego z pokoju, stwierdzając, 
że został delegowany w charakterze przedsta- 
wiciela Wydziału Sportowego. Innego zdania 
był p, Kiszczyński, który oświadczył. że on wła 
Śnie jest tym delegatem. W sprawie tej zwró- 
cit się Lubelski OZB do PZB, który wyjaśnił, 
że lubelski związek nie mlał prawa delegować 
do wagi p. Kiszczyńskiego I że delegatem pra- 
womocnym był p. Łukaszewicz. 

Na powyższe wylaśnienie Wydziału Spor- 
towego przy PZB zarząd okregu lubelskiego 
odpowiedział, że p. Kiszczyński nie był dele- 
zatem Wydziału Sportowego. lecz Wydziału 
Spraw Sędziowskich, na co znów. WSŚ przy 
PZB odpowiedział, że delegatem władz sędzio* 


wskich był sędzia p. Czernik z Łodzi, wobec 
czego władze poznańskie zażądały, by sędzia 
p. Kiszczyński zwrócił niesłusznie pobrane ple- 
niądze za przejazd od gospodarzy. Jednocze- 
śnie władze lubelskie zażądały, by p. Łukasze- 
wicz przeprosił p. Klszczyńskiego. 

Słowem zanosi się na dość poważny zatarg, 

Nie wnikając w meritum sprawy uważamy, 
że naczelna magistratura bokserska powinna w 
przyszłości zdecydowanie określić kto jest dele 
zatem władz | zaopatrzyć upoważnionych lega= 
tów w odpowiednie pełnomocnictwa, Uniknie 
się w ten sposób niepotrzebnych zatarzów, któ” 
re pięściarstwu naszemu nic dobrego dać nie 
moga. 


Szwedzi wygrywają turniej 


o międzynarodowe mistrzostwo Krynicy w hokeju 


Krynica, 13 stycznia. 

We wtorek wieczorem zakończony został 
w Krynicy międzynarodowy turniei hokejowy 
o mistrzostwo Krynicy, 

W ostatnim meczu „Soedertoclie" za Sztok= 
holmu_ pokonało KTH w stosunku 2:1 (O:1, 0:0, 
2:0), Szwedzi grali słabiej, niż na poprzednich 
spotkaniach | gdyby nie lekkomyślność | brak 
dyscypliny u kryniczan mecz mógłby się za” 
kończyć porażką wicemistrza Szwecii. 

Prawie do końca meczu kryniczanie prowa- 
dzili 1:0. W ostatnich minutach w czasie za- 
mieszania pod bramką KTH jeden z graczy 
krynickich rzuca kamień pod krażek, aby unie- 
możliwió wejście do bramki, Sedzla usuwa 
wówczas jednego z kryniczan z bołska | dyk“ 
tuje rzut karny. ` 

W odpowiedzi gracze KTH przewracają 
bramkę, sędzia wówczas usuwa drugiego z Po- 
laków, tak że KTH gra we czwórke. 

W ostatnich minutach Szwedzi właśnie uzy« 
skują dwie bramki decydujące o” wyniku, 

Pierwsze miejsce na tunielu zdobyli osta- 
tecznie Szwedzi. Kolejność drużyn przedstawia 


Dziś wyruszaz Warszawy 
wóz na raid do Monte Carlo 


Warszawa, 13 stycznia. 

Dziś 13 bum. o godz, 11 z przed lokalu Auto- 
mobllciubu Warszawskiego (Al. Szucha 10) wy- 
ruszy wóz, którym udadza się na rald do Mon- 
te Carlo inż. J. Jakubowski I Inż. T. Marek. 
Automoblliści polscy ladą na Fiacie 508, 

Trasa wyjeżdżającego dziś wozu prowadzi 
pm Cieszyn, Wiedeń, Rzym. Neapol I Pa* 
jermo. 


Międzypaństwawy turniej 
koszykówki i siatkówki 


Warszawa, 13 stycznia. 

Drużyny  slatkówki I koszykówki  estoń* 
skiego KS Kalew, z którymi ostatnio walczyły 
drużyny warszawskiego AZS-u w Talinie i 
Tartu, zamierzają zorganizować w sozonie hle- 
żącym międzypaństwowy turniej koszykówki I 
siatkówki pomiędzy reprezentaciami: Łotwy, LI 
twy, Polski, Austrii I Węgier. 


Termin przyznania 
Wielkiej Honorowej Nagrody 
Sportowej 


Warszawa. 13 stycznia. 
Komisja nadawcza Wielkiej Honorowej Na- 
grody Sportowej obradować bedzie nad przy- 
znaniem tej nagrody za rok 1936 w dn. 23 b. m. 
Posiedzenie. komisji odbędzie sie w sali kon- 
terencyinej Państwowego Urzędu W. F. i P. W. 


Prasa niemiecka 
o meczu Pniska=Nizmty 


Berlin, 13 stycznia. 

Niemiecka prasa sportowa z okazii zwycię: 
stwa polskiej reprezentacji bokserskiej nad 
Norwegią, wiele miejsca poświeca horoskopóm 
meczu Polska — Niemcy, który odbyć Się ma 
14 jutegp w Dorimundzie. 

Niemieckie koła sportowe przepowladają cie- 
kawa i ostrą walkę w meczu reprezentacji pol- 
skiej i nlemleckiej. Prasa niemiecka pisze o do- 
skonałej iorinie polskich bokserów. mimo to ie- 
dnak liczy się ona że zwyciestwem własnel 
drużyny, która wystąpi w najsilniejszym skła- 
dale z szeregiem olimpijczyków, 

Niemey. i 
wią na mecz z 
w tej chwili dysponują, 


| 
| 


Pkt st, br. 
1) Soedertoelje (Szwecja) 8 na 
2) Czarni (Lwów) 7 37 
3) W. E, V. (Wiedeń) 7 10:10 
4) K. T. H. (i a) 5 8:7 
5 2 LELI 


1 1:12 

Dziś 13 b. m. hokejowy wicemistrz Szwe- 
cla drużyna S. C. Sodertakie walczyć będzie 
we Lwowie z miejscową Lechią. a nazajutrz z 
drużyną Czarnych. 


6) Bragadira (Bukareszt) 


» dal 


CZ 


H. K. S. — Łódź mistrz Po 
009000 


Dożywotnia d 


Iski w siatkówce kobiecej. 
0-266 


yskwalifikacja 


grozi mistrzowi Polski Chrostkowi 


Kraków, 18 stycznia, 
Jak już donosiliśmy onegdaj, mistrz Polski 
w wadze piórkowej Chrostek został przez swól 


macierzysty klub Wawel zdyskwaliiikowany 
na pół roku za niestawienie sie na zawody Le- 
chnia — Wawel we Lwowie. Wawel zwrócił 
się w tej sprawie do Polsklego Zwlazku Bok- 
serskiego o zatwierdzenie tej kary. niezależnie 
Jednak od tego prowadzi przeciwko Chrostko- 
wi dochodzenia o bezprawny start lego w bar- 
wach PA za co grozi mu dalsza dyskwa- 
lifikacja. 

POZA TYM POZOSTAJE CHROSTEK POD 
PRZYKRYM ZARZUTEM zawodostwa Lwowski 
Okręgowy Związek Bokserski zwrócił się w tel 
sprawie do Polskłego Związku Bokserskiego 0 
przeprowadzenie szczegółowych dochodzeń I u 
karanie Chrostka za zawodostwo. Ponoć w 
piśmie swym ŁOZB miał podać w tel sprawie 
rewelacyjne szczegóły. 

Trudno jeszcze w tej chwili powiedzieć, czy 


zarzuty te są poparte konkretnymi dowodami. 

Gdyby PZB stwierdził słuszność zarzutów 
LOZB. Chrostkowi groziłaby dożywotnia dys- 
kwalifikacja. W każdym razie wobec kary, na- 
łożonej na niego przez Wawel, która może być 
jeszcze wyższa — na bieżący sezon Chrostek 
Jest już stracony I w mistrzostwach Polski nie 
będzie mógł wziać udziału. 

Ze względu na to, że Chrostek liczy już 25 
lat, przymusowa przerwa może położyć kres 
lego karjerze pięściarskiei. 

Chrostek zwrócił się do Wawelu o zwolnie- 
nie; prośba jego będzie mogła być dopiero roz- 
patrzona po upływie dyskwalifikacji, 

W każdym razie boks krakowski poniósł do* 
tkliwą stratę przez utratę swego nailepszego 
zawodnika, kilkakrotnego wicemistrza 1 osta- 
tnio mistrza Polski. 

Nie potrzeba dodawać, że sprawa Chrostka 
wywołała w krakowskim świecie sportowym ole 
brzymią sensację. 


8 cielłsawych spotkan 


mea meczu Warszawianhe — Hakoah 


Łódź, 13 stvcznia. 

Niedzielny mecz bokserski Warszawianka — 
Hakoah wywołał duże zainteresowanie wśród 
miłośników boksu z uwagi na szereg ciekawie 
zapowladających sie spotkań. 

W dniu wczorajszym zainteresowane kluby 
uzgodniły, że mecz odbędzie się w siedmiu wa- 
gach, z tym jednakże, że w wadze półśredniej 
odbędą się dwie walki. 
Kogo więc lirzymy na ringu w Teatrze Polskim 


miem prasy , niemieckiel. wysta- | 
Polską najlepszą drużynę, jaką , sman zmierzy się z Szybowskim. 


przy ul. Cegielnianej? 
W wadze muszej Liberman wżzlednie Ros- 


W wadze koguciej Gottried bedzie miał za 
przeciwnika Borkowskiego. W, wadze piórkowej 


przeciwnikiem wcląż jeszcze doskonałego For- 
lańskiego będzie Fagot, 

W lekkiej świetny Polus zmierzy sie z Wdo- 
wińskim. 

W pierwszej parze wagi półśredniel Taborek 


walczyć będzie z Binłystokiem a w drugiej — | 


Zieliński z Lipszycem. 


W średniej Zaremba spotka sie z Waldma- | ją 
nem wreszcie w półciężkiej były zawodnik War 


ty poznańskiej Karpiński stoczy pojedynek z 
| Bilpaumem. 

Przedsprzedaż biletów na powyższy miecz 
odbywa się w lokalu Hakoahu przy ul. Piotr- 
kowskdei 6l» 


Policjanci berlińscy 
walczyć będą w Łodzi 


Łódź, 13 stycznia, 

Donosiliśmy Już swego czasu o staraniach 
sekcji bokserskiej Geyera w sprawie sprowa- 
dzenia do Łodzi drużyny bokserskiei Pollzef 
Sportverein z Berlina. Pertraktacie zostały wre 
szcie uwieńczone pomyślnym skutkiem. 

Pięściarze barlińscy, którzy mosiadają w 
swych szeregach tak wielkie sławy lak Mitsch- 
ke, Campe czy. Horneman przyleżdżaja do Pol- 
ski na dwa mecze, W dniu 7 marca zmierzą się 
oni z Okęciem, a dnia następnezo z drużyną 
Geyera w Łodzi, 


Porażka Cramma 


w spotkaniu z dr. Dessartem 


Berlin, 18 stycznia. 
W młiędzyklibowym meczu w Hamburgu 
najlepszy tenisista niemiecki von Cramm do- 


znał sensacyjne] porażki, przegrywając do dr. 
Dessarta 1:6, 3:6, 7:—. 


Nowi mistrzowie 
łyżwiarscy Sląska 


Ą Katowice, 18 stycznia. 

W Katowicach rozegrane zostały mistrzo- 
stwa łyżwiarskie okręgu śląskiego w jeździe fl 
£urowej na lodzie, Udział w mistrzostwach wzię 
u ra ilość czołowych łyżwiarzy. ślą- 
skich. 

Mistrzostwo w konkurencji panów zdobył 
Paweł Breslauer przed swym bratem Arturem, 
Wśród pań tryumiowała Schelbertówna przed 
Zlajówną i Czorówna. 

W jeździe parami pierwsze mlelsce zajęło 
rodzeństwo Kalusów, p 


Sejmik kolarzy łódzkich 


Łódź, 13 stycznia. 

Zarząd Łódzkiego Okręgowego Związku Ko- 
larskiego ustalił na ostatnim zebraniu termin 
walnego zgromadzenia, Odbędzie się ono w dn. ' 
7 lutego w lokalu Łódzkiego Towarzystwa Ko- 
larskiego przy ul. Wólczańskiej 139 o godzinie 
10-ei rano w l-szym i o godzinie 1i-ei w Il-im 
terminie. 


Jutro propagandowe 


zawody bokserskie u Geyerą „ 


W dniu jutrzejszym t J. w czwartek or 
nuie. sekcją.„bokserska Geyera, w. lokalu. pra 
ul. Piotrkowskiej 295 o godzinie 20*ej propa- 
gandowe zawody bokserskie początkujących za 
wodników. W ramach zawodów odbedzie się 
również ciekawa walka Kowalewski (IKP) — 
Kulibabka (G.). Wszystkie bilety na zawody po 


28 zr. 
Nowiny lokalne 


Terminy mistrzostw bokserskich juniorów 
zostały ustalone na 10, 12 { 14 lutego . 

W nadchodzącą sobote odbedzie się w lo= 
kalu przy ul, Jerzego 22 doroczne walne ze- 
branie klubu IKP. 

W sobotę 16 b, m. odbędzie sie w sali Stra: 
ży Ogniowej przy ul. 11 Listopada 4 wielki bal 
sportowy "łódzkiego Klubu Sportowego, dochód . 
z którego przeznaczony jest na rozbudowę sta- 
djonn. 

Wydział sportowy ŁOZB. rozpatrywał na 
ostatnim posiedzeniu sprawe protestu Wimy 
odnośnie meczu IKP — Wima o puchar im, $, p. 
Landecka oraz sprawę powtórnego meczu K. 
E. — Sokół (zakończył sie remisowo 8:8), Po” 
nieważ w obu meczach brali udział zawodnicy 
wyznaczeni do meczów reprezentacy! Łodzi i 
abjanic, sprawę postanowiono przekazać do 
decyzji zarządu. 


Sekcja pływacka 
przy Harcerskim Klubie 
Sportowym 


Zarząd Harcerskiego Klubu Sportowego przy 
stępuje do organizowania sekcji pływackiej, — 
Członkiem sekcji może być każda harcerka i 
każdy harcerz. Zadaniem sekcji pływackiej bę- 
dzie organizowanie nauki pływania, propagan- 
da tego sporta w harcerstwie i reprezentowa* 
nie barw harcerskich w zawodach pływackich. 

Zarząd klubu liczy na liczne zułoszenia hare 
cerek I harcerzy do sekcji. Zgłoszenia te nale- 
ży uskuteczniać jak najwcześniej rake i 
w sekretariacie klubu (ul. Piotrkowska 180), 
ponieważ zayyody okręgowe rozpoczynają się 
Już dnia 20 b. m. 


DRUGIE WYDANIE 
pierwszej polskiej powieści sportowej 


„Wielka Gira 


Aleksandra Rekszy } Mariana 
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D wszystkim po frochn 


Tristan Bernard, znakomity pisarz francuski, 
uchodzj we Francji za największego dowcipni- 
sia, Cokolwiek powie, wydaje się wszystkim, 
że to musi być dowcip. 

Zdarzyło się dnia pewnego, że znakomitego | 
pisarza zaskoczył raptowny, silny deszcz na za- 
miejskim spacerze, Nie było się gdzie schronić, 
a wokół anj jednej taksówki. Nagle Tristan | 
Bernard zauważył nadjeżdżające anto znajome- 
go dyrektora teatru, Stanął więc po środku 
szosy z podniesioną ręką. Dyrektor zatrzymał 
oczywiście maszynę. Pisarz otworzył szybko 
drzwiczki į powiada; 

— Bardzo pana przepraszan, panie dyrek- 
dorze, ale przemokłem do nitki, czy nie mógł- 
by mnie pan podwieźć do domu?.., 

Dyrektor zmarszczył czoło, próbował się 
uśmiechnąć, ale spoważniał nagle | odparł: | 

— Przepraszam pana, panie Bernard, ale ja 
tego dowcipu naprawdę nie rozumiem.. Dowi- 
dzenia! 

I auto pomknęło dalej... 

=. 
w 

Mac Macpherson z Aberdeen, jeden z naj- 
skąpszych Szkotów, udał się do Francji. 

W. Paryżu obejrzał wszelkie osobliwości, któ 
rych oglądanie nie pocjągało za sobą, oczywiś- 
cie, żadnych kosztów. Wreszcie zatrzymał się 


przed wspaniałym publicznym gmachem, na któ- | * 


rym skrzyły się złocone cyłry rzymskie — 
„MCMIX”, co — jak wiadomo — oznacza 1909, 
datę zakończenia budowy tego monumentalnego 
gmachu, 

Mac Macpherson długo przyglądał się pięk- 
nej budowli, w końcu pokiwał głową i mruknął: 

— Co za rozrzutny Szkot z tego Mc Miyat... 
Diabli wiedzą, ile on forsy wydał na ten domi.. 

„ 

Kac j Kotek  * 

— Dlaczego pan ma taką spuchniętą buzię, 
panie Kac? 

— Wracam od dentysty. Wstawjł mi ząb 
za dwadzieścia złotych ; tak mi jeszcze twarz 
spuchła.„» 

— Patrz pani. Mnie on wczoraj wyrwał ząb 
za 10 złotych, panu wstawił go za 20 złotych, 
to on zarabia dziesięć złotych na zębiej... To się 
nazywa interes! 

i "= 

Wujcio Emil zwraca się do synka sąsiadów: 

— Ile lat masz, chłopczyku? 

— Siedem, proszę pana.. } 

— (o?., Siedem lat? Przecie moja laska 
Jest wyższa od cjebie. 

— A ile lat ma pańska laska? 


osiad 


Na zdięciu widzimy žołnierzy hiszpańskich rannych w czasie bojów pod Ma* 


drytem, którzy pod opieką pielęg 
enmen 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


Szkolne ksoleżemkci 


— Kim jest ten pan? — spytała Ka-, 
rola Teresę, której ukłonił się w kawiar- 
ni młody, przystojny mężczyzna. 

-— Właśnie chciałam ci o nim opo- | 
wiedzieć — poruszyła się niespokojnie 
Teresa, 

Karola spojrzała na nią uwaźnie. 

— Zakochałaś się? — szepnęła. 

— Jeszcze nie.. A właściwie nie 
wiem... 

— Czy znasz go oddawna? 

— Dopiero od kilku tygodni. To ko- 
lega biurowy mego męża. Nazywa się 
Feliks Brass. Ostatnio przychodzi do nas 
prawie codziennie, Jest kawalerem i 
chętnie spędza u nas wieczory, 

— Bardzo interesujący mężczyzna — 
odezwała się Karola — Czy twój mąż nie 
jest zazdrosny? 

— Aleksy ufa mi bezgranicznie, z 
czego wcale nie jestem zadowolona. O- 
bawiam się niepotrzebnych komplikac 
Brass podoba mi się i sądzę, że nie je 
stem mu obojętna. Aleksy często pozo- 
stawia nas samych. Nie mogę mu prze- 
cież powiedzieć, że nie powinien w ten | 
sposób postępować. 

Czy Brass rzeczywiście ci się po- 
doba? — uśmiechnęła się Karola. — 
Przyznam ci się, że nie mogę lego| 
wszystkiego zrozumieć. Inna na twoim, 
miejscu  cieszyłaby się, że mąż jej niej 
krępuje. | 

— Powiedziałam ci już, że nie chcę! 
sobie utrudniać życia. Dlatego też posta- 
nowiłam Brassa ożenić. 

— OQżenić? 


tuowany, elegancki, jednym słowem pə- 
siada wszystkie walory. Znajdzie więc 
szybko żonę. — To ciekawe — uśmie- 
chnęła się Karola — A dlaczego właści 
wie ty chcesz go ożenić? 

— Brass przestanie wówczas do nas 
tak często przychodzić. Nie mogę mu 
przecież powiedzieć, by ograniczył się w 
swych wizytach. Poza tym przypusz- 
czam, że on przestanie mnie intereso- 
wać, gdy znajdzie inną kobietę, 

— Czy wybrałaś mu już kandydatkę 
na żonę? 

— Jszcze nie. Myślę właśnie o Hele- 
nie Reiss, naszej dawnej koleżance 
szkolnej. Jak myślisz, czy nie byłaby od- 
powiednia? = 

— Helena jest bardzo interesującą 
kobietą. Podobno jeszcze nie wyszła za- 
mąż. 
— Właśnie dlatego 
niej. Niestety, nie znam 
adresu. Nie widziałyśmy 
lat. 

— Ja również jej nie widuję. Sądzę, 
że któraś z naszych dawnych koleżanek 
zna jej miejsce zamieszkania. 

— Muszę ją koniecznie odszukać, 
Zaproszę ją do nas. Przypuszczam, że 
spodoba się Brassowi. 


pomyśiałam o 
jei obecnego 
się od trzech 


Po pewnym czasie koleżanki wyszły | 


z kawiarni. 

Upłynęły dwa tygodnie. 

Gdy znów spotkały się, tym razem 
na ulicy, Teresa powiedziała: 

— Odszukałam ją. _ Wczoraj Helena 
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l Strajk robotników przemysłu automobiłlowego w Stanach Zjednoczonych trwa 
w dalszym ciągu, obejmując coraż to li 
zdięciu widzimy 3000 robotników fabry 

puszczających mury fabrycz 


czniejsze zakłady przemysłowe. — Na 
ki samochodów w Cleveland. Ohio, o- 
ne po proklamowaniu strajku. 


niarek zabawiają się grą w szachy. 


Stynny bokser angielski Jack Doyle tre 
nuje się do zawodów w ten sposób. iż 
spełnia ciężką fizyczną pracę, zatrud- 
niony jako amator przy budowie ulic. 
EE TFTY RDA T Ua 


BURZE NA POLSKIM WYBRZEŻU 
MORSKIM. 


Panujący na wybrzeżu w ciągu ostat- 
nich dni sztorm przy bardzo wysokim 
poziomie wody przekraczającym 1 mtr, 
ponad stan normalny poczynił znaczne 
szkody na całym wybrzeżu, — Na zdję” 
ciu widzimy masywna tamę betonową, 
systemu holenderskiego pomiędzy Kar- 


wią a Karwińskimi Błotami kompletnie 
rozbitą przez fale morskie. 


— Czy spodobała się Brassowi? — 
spytała Karola, 

— Sądzę, że bardzo. Jutro wybiera- 
my się w czwórkę, to znaczy ja z mę- 
żem, Brass i Helena, do teatru, Jestem 
bardzo zadowolona. Pozbyłam się nie- 
znośnego ciężaru. Obawiałam się, že la- 
da dzień nastąpi katastrofa. Teraz wre- 
szcie Brass pozostawi mnie w spokoju. 

Karola spieszyła się do domu. 

Musiały się wiec szybko pożegnać. 

Upłynęło jeszcze sześć tygodni. 

Tym razem koleżaki znów spotkały 
się w kawiarni. 

Teresa była bardzo zdenerwowana. 

— Wyobraź sobie, że Brass przed 
tygodniem wyjechał. Przeniesiono go do 
innego miasta.  Pewno już do nas nie 
wróci. — powiedziała. 

— A Helena? 

— Oczywiście została. Žal mi tej 
dziewczyny. To ja jestem wszystkiemu 
winna, Helenka przypuszczała, że 
Brass lada dzień jej się oświadczy. A te- 
raz już chyba wszystko stracone. 

— Dlaczego? 

— Brass pożegnał się z nią bardzo 
chłodno. Obiecał jej wprawdzie, że na- 
tychraiast po przyjeździe wyśle list, lecz 
do tej pory nie napisał ani słowa. 

— To wszystko jeszcze niczego nie 
dowodzi. Może nie miał czasu i jeszcze 
do niej napisze. 

— To prawda, Ale dowiedziałam się 
również, że Brass od wielu miesięcy ma 

przyjaciółkę. Jaka ja jestem jeszcze 
|naiwnal Początkowo byłam przekonana, 
że on zakochał się we mnie, później są- 
dziłam, że adoruje Helenę, a tymczasem 
okazuje się, że przez cały czas był zwią- 


— Tak jest. Sądzę, że to nie będzie była u nas na kolacji. Wygląda czarują* zany z inną, 


zbyt trudne. Brassowi znudził się 
kawalerski, Jest przystojny, dobrze usy- 


co. W ciagu tych kilku lat zmieniła 
bardzo na korzyść. 


się 


— Qzy Helena, bardzo zniar- 


twiona? 


jest 


— Bardzo — westchnęła Teresa — 
Żal mi biedaczki, Gdybym jej nie zapra- 
szała do nas, nie przeżyłaby tego roz- 
czarowania, Oczywiście staram się ją po- 
cieszyć, Przychodzi do mnie codziennie. 
Chciałam ją teraz zabrać do kawiarni, 
ale musiała pójść do matki. 

Koleżanki przeź dłuższy czas prowa- 
dziły ożywioną rozmowę, 

Wreszcie rozstały się, 

W ciągu następnych dwuch miesięcy 
Karola ani razu nie widziała Teresy. 

Spędziła prawie cały ten okres w ma- 
jątku ziemskim u swych krewnych, a 
gdy wróciła do miasta tyle miała kłopo- 
tów, że zupełnie zapomniała o koleżan- 
c, z którą zresztą spotykała się prze- 
ważnie tylko przypadkowo i prawie ni- 
gdy jej nie odwiedzała. 

Gdy znów ujrzała ją na ulicy, przy- 
stanęła zdumiona. 

"Teresa w ciągu tych dwuch miesięcy 
postarzała się o kilka lat, 

— Czy byłaś chora? — spytała, wi- 
tając się z nią. 
Nie — odparła jej cicho — Ale 
przez ten czas bardzo dużo przeżyłam. 

— Co się stało? Czy znów Brass? 

— Nie — westchnęła ciężko — Brass 
zapomniał o mnie zupełnie. Podobno 
niedawno się zaręczył, Myślałam, że 
Helena jest w nim zakochana. iym- 
czasem on jej zupełnie nie interesował. 
Ona od pierwszej chwili starała się 
uwieść mego męża... 

— Twego męża? — zawołała zdumio- 
an Karola. 

— Tak jest — rozpłakała się Teresa 
— Mego męża. Przed tygodniem Aleksy 
porzucił mnie i zamieszkał z Heleną! 
Domaga się teraz rozwodu, ale ja się na 
to nigdy nie zgodzę! 

EEL, 
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